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jego miejsce.
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świeżo wyszło z druku dzieło:

Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII 

studya historyczne 
Władysława Smoleńskiego.

8-o, str, 424 i VI. Cena rs. 2 k. 50.
Skład główny w biurze i ckspcdycyi Spółki 
Nakładowej, Warszawa, Marszałkowska 95, 
w Petersburgu w księgarni Br. Rymo- 

wicza.

POLITYKA.
JADOWITE DRZEWO.

Jeżeli kult Złotego Cielca wogóle żyje 
z rozkładu moralnego i rozkład moralny 
wytwarza, to jednak znikąd nic wysysa on 
tyle zgnilizny, ile z giełdy. Instytucya ta, 
która rzeczywiście jest niezbędnem ogni­
skiem interesów pieniężnych i handlowych, 
jako miejsce gry stanowi najpotworniejszą 
jaskinię szachrajstwa. Oburzamy się na 
Monaco, na przybytki ruletowego hazardu, 
ale czemżc one są wobeo wielkich giełd eu­
ropejskich! Tam głupcy, próżniacy lub cio- 
kawi tracą stawki pod kolami fortuny, któ­
ra ich gniecie lub wypróżnia im kieszenie, 
w każdym razie wyrządza szkody jednost­
kowe i tylko stającym do walki; tu banda 
spekulantów trzęsio majątkiem całych na­
rodów, zmniejsza go i powiększa nioraz 
według upodobania, rujnuje miliony nie­
winnych ludzi. Każdy niemal dzień prze­
konywa nas o tom. Nieustanna walka 
„zwyżkowców" ze „zniżkowcami * tak de­
moralizuje obie strony, że ono nie gardzą 
najpodlejszym środkiem, kłamstwom, po- 
twarzą, plotką, sfałszowanym telegramem, 
aby tylko osiągnąć „kurs" pożądany. W ze­
szłym tygodniu cesarz austryacki przyjmo­
wał prezesa Koła galicyjskiego w sprawie 

kolei żelaznych. Jeżeli pokątny doradca 
możo porozumieć się z klientem bez świad­
ków; jeżeli najskromniejszy człowiek mo­
że w pokoju z zamkniętemi drzwiami po­
wiedzieć coś poufnio gościowi, to chyba mo­
narcha posiada środki zabezpieczenia taje­
mnicy swych rozmów. Mimo to nazajutrz 
jedna z gazet wiedeńskich podała treść po­
gadanki cesarza z Jaworskim, włożywszy 
pierwszomu z nich w usta takie słowa, od 
których giełda drżeć zaczęła. Był to wszak­
że popłoch przez nią przygotowany dla 
„baissy." Wkrótce kłamstwo zostało odwo­
łano, ale ilu ludzi przytem poniosło ciężkie 
straty?

Nasza giełda warszawska, która pływa 
z wodą a dmucha z wiatrem, która żadnych 
wielkich operacyj nio dokonywa, a głównie 
zbiera się codzioń po to, ażeby pokornie 
odebrać rozkazy, objawione jej drutem te­
legraficznym z Berlina — nie daje nam po­
jęcia. czem są podobne instytucye w stoli­
cach Europy. Tam rozgrywają się wielkio 
bitwy finansowo i dokonywają olbrzymie 
szachrajstwa, tam wałczą z sobą tytani 
pieniężni i namiętności zgniło. Znaczna ilość 
dzienników, żyjących z tego „jadowitego 
drzewa," broni go, ale niezależne oddawna 
domagają się siekiery, zwłaszcza ile razy 
na tom drzewie zawiśnio jakiś zrozpaczony 
oszust i pociągnie za sobą gromadę bieda­
ków, którzy mu powierzyli swojo oszczę­
dności. Gracze giełdowi wspinają się na 
szczyt bogactwa tak, jak podróżnicy na 
wierzchołek stromej góry — połączeni lin­
ką wspólnych interesów. Gdy jeden z nich 
spadnio w przepaść, ściąga w nią innych. 
Od pierwszych dni listopada rozpoczął się 
w Berlinie „krach," który trwa dotąd. „So­
lidne firmy," do niedawna rozkazujące 
światu, ile marek ma płacić za gulden lub 
rentę włoską, zapadały się jak najzwyklej­
sze budy szwindlarskio, a każda z nich po­
chłonęła sotki tysięcy lub miliony marek. 
Są bankructwa, które przynajmniej ze sta­
nowiska etyki handlowej usprawiedliwić 
można. Ale te niemieckie „runy," mówiąc 
językiem giełdowym, odsłoniły najroba- 

czywszą stronę „jadowitego drzowa." Prze- 
dewszystkiem to „czcigodne domy" zagrze­
bały w swych gruzach depozyty, między 
którymi znajdowały się oszczędności ludzi 
biednych i fundusze instytucyj dobroczyn­
nych. Kruk oskubał nie kruka, ale obdarł 
ze skóry niewinno ptaki. Na co? Jeden grał 
na giełdzie nieszczęśliwie i pokrywał „ró­
żnico" pieniędzmi, danemi mu do przecho­
wania. Drugi potrzebował rocznie na wille, 
utrzymaniu, rozpustę, żarłootwo i pijań­
stwo 600,000 marek, których mu własny 
majątek nie dostarczał, więc łotr czerpał 
z cudzej, nieopatrznie przed nim otwartej 
kieszeni. Największy z tych nikczemników, 
Wolff, miał na balkonie swoje nazwisko 
ułożono zo złotych liter. Razu pewnego 
podczas gry w karty upadła mu pod stół 
tysiącomarkówka; ostrzeżony przez partne­
ra, odrzekł pogardliwie: szkoda trudu schy­
lać się. Zważmy, ilo choroby mieści się 
w łonie dzisiejszego społeczeństwa, jeśli ta­
kie jego pasorzyty, takio potworne polipy, 
które tylko cudzą pracę wysysają, mogą 
i „potrzebują" wydawać pół miliona marek 
rocznie dla zachowania w rozkosznym by­
cie swojej szanownej istoty! Ci nędznicy, 
których natura przeznaczyła do najniższych 
robót, którzy powinniby swojo ambieye za­
dawalać w zamiataniu ulic lub kopaniu ro­
wów, żądają, ażeby gromady ludzkie pra­
cowały dla zapewnienia im zbytku. W świa­
cie obłędu nic mogłoby być więcej szaleń­
stwa.

W całych Niomczcch zapanował straszny 
zamęt. Jęczą odarci przez bankrutów, trwo­
żą się posiadacze zastawów u innych ban­
kierów, niemogący odebrać swych depozy­
tów, obciążonych pożyczkami, wreszcie 
oburza się opinia publiczna, zgorszona wi­
dokiem „jadowitego drzewa." Skrajna le­
wica parlamentu kilkakrotnie już próbo­
wała skrępować giełdę. Ostatnio wypadki 
niowątpliwie pobudzą wołających na pusz­
czy do nowych wystąpień w tej sprawie. 
Nio łudźmy się. Na szwindlach i bankruc­
twach mówcy wyostrzą sobie języki, prze- 
tną nimi wrzód głęboko, alo go nie wyle- 
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ozą. Pozostanie on nadal zbiornikiem ze­
psutej krwi społeczeństwa. Na lat kilka 
wróci spokój, wielkie „runy" nie pojawią 
się, strach minie, ufność wróci, a potom 
znowu pewnego dnia wybuchną „krachy," 
„runy," w których odważniejsi palną sobio 
we łby, jak Sommerfeldowie, a tchórzliwsi 
powędrują do więzień, jak Wolfowie 
i Maassy. I tak dalej obracać się będzie ko­
ło porządku rzeczy.

LISTY SPOŁECZNO-POLITYCZNE 

O FRANCYI.

XIX.
Odbudowanie grup parlamentarnych. — Groźba roz­

wiązania. — Walka z prostytucyą.

Zatarg między radykalistami a rządem 
rozwija konsekwentnie wszystkio swe skut­
ki: z jednej strony skrajni organizują się 
W odrębno odłamy, przeznaczono specyal- 
nio dla obalenia gabinetu, z drugiej — rząd 
grozi rozwiązaniem Izby. Od czasu osta­
tnich wyborów grupy istniały tylko nomi­
nalnie, nie miały bowiem żadnej racyi by­
tu, dopóki hasłem lewicy była „koncentra- 
oya republikańska.11 Obconie zaś zaję­
ta jest odbudowaniem i odgraniczeniem 
dawnych swych grup. „L’extróme gauche“ 
i „La gauche radicale" są właśnie zajęte 
obecnie tą pracą przygotowawczą, a prasa 
ogłosiła już kilka zebrań. Doświadczenie, 
zdobyte podczas pięciu okresów prawodaw­
czych, które Rzeczpospolita widziała, oka­
zuje, iż metoda grup parlamentarnych jest 
znakomita dla obalenia gabinetów i żo dla 
żadnego innego celu nic jest przydatna.

Kwest.ye, na których skrajna lewica ma 
zamiar prowadzić systematyczną walkę 
z rządem, będą, o ile można sądzić z oświad­
czeń jej członków, następujące. Na pierw­
szym planie stoją reformy społeczne, gdyż 
dalsza bezczynność pod tym względem mo­
głaby odciągnąć znaczną ilość wyborców 
do obozu robotniczego, który ostatnimi cza­
sy silnie wzrasta wo Francyi. Ruch ten da­
je radykalistom do wyboru: albo być wy­
przedzonymi, albo toż iść za nim, pozując 
nawet na jego kierowników. Odrzucenie 
przez senat kilku praw robotniczych dało 
już Clemenceau możność wyrażenia gróźb

PRZED WYROKIEM
chwila z życia kobiety

H. Krzemieniecką.

Tęsknota darła ją szponami. On jutro 
udaj o się w podróż, przód odjazdom go nie 
spotka. Powoli zaczęła rozróżniać przed­
mioty, na któro patrzyła. Obraz przedsta­
wiał Wnętrze chaty wygnańców. Ubóstwo, 
cierpienie, nędza. Pomyślała sobie, że w tej 
chacie mogłaby być bardzo szczęśliwa.

Czy on zrozumiał, co się w niej działo? 
Wieczorom przyszedł; ruchy miał ożywio­
ne, w glosie drgały dźwięki radosno. Oozy 
jaśniały jakimś gorącym blaskiem, w twa­
rzy jej zatapiał chciwo spojrzenia. Czoło 
mu promieniało.

Irena siedziała zmęczona i smutna, trzy­
mając na kolanach małą córeczkę. Rysował 
dziecku jakieś zwierzęta, rozprawiając 
z panem Tomaszem. Napomknął coś o nie­
woli. jaką macierzyństwo obarcza kobietę, 
o potrzebie surowego postępowania z dzie­
ćmi. 

rządowi. Polityka ta będzio i nadal dla ra­
dykalistów najważniejszem narzędziem od­
zyskania i utrzymania wahającej się popu­
larności. Na kwestyę rozdziału kościoła 
i państwa, którą Dreyfus ma wkrótce jo- 
szcze raz przedstawić, w chwili obecnej 
zwrócona będzie mniejsza uwaga, gdyż ra­
dykaliści liczą w znacznym stopniu na po­
parcie prawicy dla dopięcia swych celów. 
Prawdziwa bitwa wydana zostanie — zda­
niom Eclair'a, Radicata i in. — na projek­
cie rewizyi konstytucyi, który wkrótce ma 
być przedstawiony. Skrajną lewica spodzie­
wa się ugrupować kolo togo projektu 
wszystkich członków prawicy, którzy nie 
przystąpili formalnie do Rzeczpospolitej, 
wszystkich deputowanych bulanżystow- 
skich i narcszcio wszystkich radykalistów, 
którzy wyrzokli się toj reformy jedynie 
z bojaźni bulanżyzmu. Zresztą nikt nie ma 
żadnych złudzeń co do losów projektu: wia­
domo bardzo dobrze, że gdyby gabinet obe­
cny był obalony sprawą rewizyi, żadne no­
we ministeryum z tą reformą w programie 
nie mogłoby być utworzone, ale rozbudzo- 
noby w ten sposób potężną agitacyę poli­
tyczną i zdobyto znakomito hasło dla przy­
szłych wyborów: rowizya w widokach re­
formy społecznej. Ta formuła pozwoliłaby 
zarazem rewizyonistom wszelkich odcięni 
obracać się dowolnie pomiędzy zupelnem 
zniesieniem senatu i jego wyborem drogą 
powszechnego głosowania. W ton sposób 
radykaliści chcą poprawić swą sławę, pod- 
szarpniętą przez dotychczasową bezczyn­
ność. O ile prawica zechco maczać ręce 
w tej kombinacyi, trudno, rozumie się, 
przesądzać; zauważymy tylko, iż staje się 
ona rozjemcą położenia i żo podczas osta­
tnich obrad z powodu sprawy Lafargue’a 
powstrzymywała się ona od głosowania, co 
znowu dzienniki monarchiczne w ten spo­
sób objaśniają, iż rząd nie daje prawicy do­
wodów tak obiecywanej przychylności; 
przeciwnie, ma ją prześladować dla przy­
podobania się radykalistom, jak to wypada 
z procesu, wytoczonego biskupowi z Aix. 
Niesłychana ta wrażliwość prawicy wywo­
łana jest poozuciem dogodności położenia, 
bo trudno istotnie dopatrzeć się ducha prze­
śladowczego w tym akcie samoobrony ze 
strony rządu: na grzeczny nadzwyczaj okól­
nik, wystosowany przez Fallieres’a z po­
wodu wypjidków rzymskich podczas, osta­
tniej pielgrzymki, biskup z Aix odpowie­
dział brutalnem kopnięciem nogą.

Rozumie się, prawica pochwyciła ten po­
zór, aby zdobyć sobie niezależność i dogo-

— A jednakże one mi są droższe nad 
szczęście samo — wymówiła cicho w za­
myśleniu.

Mąż zabrał go do swego gabinetu na ja­
kąś konfercncyę biurową. Irena chodziła 
po pokoju zadumana. Jakiś wewnętrzny 
niepokój gnał ją i nie pozwalał ani chwilę 
zatrzymać się na miejscu. Nakoniec ukazali 
się.

— Oddaję ci gościa — rzekł mąż jowial­
nie od progu — nie męcz-że go długo: ma 
jeszcze dużo zajęcia przed wyjazdem.

Stał przy nich: ocierał fularem spoconą 
twarz i czerwoną szyję, wydymał śmiechem 
policzki i przewalał się z nogi na nogę. Po­
dali sobie dłonie, wymienili kilka słów 
zwyczajnych i rozstali się.

W pamięci swój uprzytomnia sobie każdy 
jego ruch i spojrzenie. Pod czarem tych 
wspomnień upływały jej nieraz godziny. 
Działają one na nią jak powolna trucizna. 
I teraz odtwarza sobie mękę rozłąki i powi­
tanie.

Weszła cichym niepewnym krokiem do 
salonu. Pamięta, jak konwulsyjnie rzuciło 
się jej serce, gdy zobaczyła przed komin­
kiem wysoką postać męzką. Wyciągnęła 
do niego rękę i usiadła na małej, w rogu 
stojącej kanapce.

Blada lampa łagodnem światłem oble­
wała błękitny salon. Najasnemtlo ryso­
wały się linie jego profilu i ciemnowłosa 

dniej prowadzić targi z walczącemi strona­
mi, rządem i radykalistami. Co się tyczy 
umiarkowanych, to odpowiadają oni na 
groźby tych ostatnich żądaniem rozwiąza­
nia Izby. Pierwszy myśl tę wypowiedział 
znany polemista, Emanuel Aróne; pochwy­
ciła ją natychmiast.cała prasa oportunisty- 
czna, głosząc następujące hasło: „stabilite 
ou dissolution." Aróne objaśnia w sposób 
następujący swe żądanie: Stanęliśmy osta­
tnim razem przed wyborcami z programem, 
który zawierał dwa tylko punkty: jedność 
republikanów i stałość rządu. Wszyscy 
wyrzekliśmy się dawnej polityki grup 
i pod-grup, wszyscy skaraliśmy to „polowa­
nie na portfele," któro bulanżyści i ich 
stronnicy potrafili tak dobrze przeciw nam 
wyzyskać; otóż, jeżeli nie umiemy zostać 
w pojednaniu, jeżeli nie chcemy zachować 
rządu, który ma odpowiadać za nieśmiałość 
lub złą wolę senatu, to powróćmy przed 
wyborców, woźmy ich na sędziów sporu 
i żądajmy wraz z nowym mandatom nowe­
go programu.

Prasa oportunistyczna wymaga więc od 
gabinetu, aby, powołując się na niemożność 
rządzenia, zwrócił się do senatu o rozwią­
zanie Izby. Otóż umiarkowani tem bardziej 
liczą na pomoc senatu, iż właśnie przeciw 
niemu skierowana jest kampania radykali­
stów. Plan ton takie już ma powodzenie, 
że nawet Temps, wprawdzie w wyrażeniach 
nader mglistych, powiada o „środku sta­
nowczym," któryby się nasunął w razie, 
gdyby większość się rozproszyła i wysta­
wiła przoz to na niebezpieczeństwo stałość 
rządową. Znajdujemy się tu już nio wobec 
zdania osobistego, locz wobec uorganizowa- 
nej kampanii, która ma swe hasła i groź­
by. Objaśnia się to tylko niesłychaną śmia­
łością ministra spraw wewnętrznych, który 
chciałby się wynieść po nad konieczno wa­
runki ustroju parlamentarnego i mówi 
o rozwiązaniu, gdy ktoś szepnie o opozycyi. 
Byłoby to zresztą bardzo na rękę Oonstan- 
sowi, który na pewno nie zatrzymałby się 
przed żadnymi środkami dla zdobycia sobie 
istotnie grzecznej i posłusznej Izby.

Polieya francuska zajęła się obecnie po­
ważną pracą oczyszczenia Paryża od utrzy- 
mańców i postawienia tamy wznoszącym 
się falom prostytuoyi. Jost to w znacznym 
stopniu praca Danaid. Pomimo silnych 
prześladowań, pomimo surowych artyku­
łów kodeksu, armia występku znajduje 
wciąż dla mglistych swych dzieł zastęp tak 
liczny, jak poprzednio wytępiony. Mamy 
bowiem przed sobą nie jakąś powicrzcho- 

lekko pochylona głowa. Wokoło cisza. Mę­
ża w domu nio było.

Przyszło jej na myśl, że rodzice, wydając 
córkę za niemiłego jej człowieka, naprzód 
już stwarzają podobną sytuacyę. I ogar­
nął ją cierpki niesmak.

On w roztargnieniu opowiadał wrażenia 
z pobytu w stolicy, oddawał ukłony od zna­
jomych. Głos jego drżał lekko, przejęty 
rozkosznem wzruszeniem, czoło jaśniało 
gorącą bladością. Może on także, w czasie 
długich godzin rozstania, dnie i nocy my­
ślą! o tej chwili?

Powstał i zbliżył się do niej, jakby cią­
gnięty nieprzepartą silą. Zdawało się, iż 
chce ją ogarnąć ramionami, przycisnąć do 
stęsknionej piersi. Ona siedziała posępna 
i nieruchoma. Niewymowna gorycz i nie­
zadowolenie zalewały jej piersi.

Rozmowa rwała się co chwila. Słowa 
z trudnością przeciskały się jej na usta. 
Gardło jej zdławił jakiś kurcz spazmaty­
czny i nadawał głosowi dziwny dźwięk, 
głuchy, stłumiony i nieprzyjemny.

Mąż powrócił nareszcie. Siedział przy 
stoliku, gruby, krótki, z obwisłym podbród­
kiem i nabrzękłemi niezdrową tłustością 
policzkami, palił cygaro i popijał herbatę.

— Możnaby sądzić, żeś się zakochała — 
zauważył, patrząc na żonę, po której twa­
rzy mknęły bladość i rumieńce.

Próbowała uśmiechnąć się drgającomi 
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■wną chorobę: tkwi ona głęboko i krąży wraz 
z krwią całego organizmu. Jeżeli ją z je­
dnego miejsca wypędzicie, wnet się na in­
nem pokażo. Nie mówimy nawet o tego ro­
dzaju zadowolonych łotrach, którzy uważa­
ją prostytuoyę za konieczność społeczną. 
Cień, który konieczność ta rzuca, jest do­
stateczny, aby w oczach ludzi uczciwych 
zohydzić wszystkie obecne czystości i nie- 
pokalania. I nie wykręcajmy się odpowie­
dzią, iż „my temu nie winni." Jesteśmy 
wszyscy solidarnie winni za wszystkie 
upadki, niesprawiedliwości i upodlenia, któ­
re się odbywają. Nie wierzymy, rozumie 
się, w środki prześladowczej mądrości dla 
wytępienia prostytucyi. Jest ona skutkiem 
obecnego ustroju społeczno-ekonomiczne­
go, siostrą najemnictwa i ludności zbyte­
cznej, w którą wchodzi jako część składo­
wa. Dla wywołania tego skutku współdzia­
łają wszystkie czynniki społeczno. Policya 
francuska nie stawia sobie zresztą tak ob­
szernych zadań; chco ona przynajmniej u- 
krócić utrzymańców i tu już napotyka nie­
zliczone przeszkody. Około nieszczęśliwych 
ofiar prostytucyi uwija się obecnie 50 tysię­
cy tych łotrów w samym Paryżu. I wytę­
pić tego nie sposób! Mianowicie dzięki po­
krewieństwu zjawisk granice między legal- 
nem „souteneurstwom" tak się zlewają, iż 
trudno nawet dać przybliżono określenie 
utrzymańca. O trudność tę rozbija się i obe­
cnie projektowano, świeże obostrzenie pra­
wne. Co za wspaniałe światło pada stąd na 
teraźniejszy ustrój! Naprzód ostrożna bur- 
żuazya zastrzega aobie, iż prawo do domów 
prywatnych zaglądać nic będzie. Orzeka 
ono, iż „soutenerem" jest ten, „kto żyje 
z prostytucyi ułatwianej na drodze publi­
cznej." Jest to chwalebna ostrożność, bo 
iluż to mężów żyje z prostytucyi swych 
żon wprost brutalnie dla zdobycia pienię­
dzy i posad? A jeżoli posuniemy się jeszcze 
o krok dalej, to wpadnicmy w tak niebez­
pieczne odmęty, iż lepiej jest ostrożnie je 
omijać: obejrzyjcio się wkoło na całą tak 
zwaną inteligencyę, na tych doktorków, 
adwokacików, którzy na nic nio są przyda­
tni — we Francyi jest ich moc nieskończo­
na — i którzy mogą żyć jedynie dzięki po­
sagom; gdyby w powyższem określeniu wy­
puścić wyrazy: „na drodze publicznej," to 
czyż ich geszefta małżeńskie nie podchodzą 
w zupełności pod tę rogułę. Ależ oni pra­
cują? Tak, i najordynarniejszy „souteneur" 
ukrywa swój sposób życia pod jakicmś rze­
miosłem, wprawdzie nie adwokata i dokto­
ra, lecz blacharza lub ślusarza. To też pra- 

ustami; ale uśmiech ściągnął wargi kurczo­
wym bólem, zdławiony tak, jak głos.

Wieczór wiosenny. Gwar i turkot. Idą 
trotuarcm obok siebie. Świeży wiatr twarz 
im obwiewa. On był rozgorączkowany 
i przygnębiony. Projekty wyjazdu zaczęły 
już wówczas dojrzewać w jego umyśle. 
Rozpytywała go o termin, o czas, jaki prze­
być zamierza.

— To bardzo długo! — dziwnym jakimś 
dźwiękiem wyrwało się z jej piersi.

Zatrzymał się badając ją. Ona miała po­
wieki osunięte, wyraz twarzy chłodny i za­
myślony.

Spuścił głowę.
— Pani wyjeżdża na wieś na dwa mie­

siące — wymówił cicho — to też... bardzo 
długo.

Winszowała mu pomysłu, przypuszcza­
jąc, iż w podróży pozbędzie się nudy i smu­
tku, który go przygniata.

Szedł obok niej zwątpiały, przygniecio­
ny jakimś niewidomym ciężarem.

— Nio pozbędę się tak łatwo — wyrzekł, 
a w jego głosie gorącym brzmiała głucha 
rozpacz i zniechęcenie. Ból mój żyje we 
mnie; gdzickolwiekbądź pójdę, zabiorę go 
z sobą.

Wyznania wyrywały mu się. Odetchnął 
głęboko. Oczy jego zatrzymały się na niej, 
pełne błagalnej prośby i gorączkowych 
pytań. Ona milczała. 

wo machnęło ręką, gdyż wątpi o własnej 
skuteczności.

L. W.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Możnaby posądzić hr. Kalnokego, który 
w mowie tronowej cesarza (on ją natural­
nie redagował) zbudził niewiarę do obec­
nego pokoju, a w swej własnej starał się 
umocnić wiarę, żo w tej dwujęzyczności 
miał jakiś cel ukryty. Zagadka jednak wy­
jaśnia się daleko prościej. Austryacki mi­
nister spraw zagranicznych chciał wyjść 
z szablonu zapewnień pokojowych i włożył 
w przemowę monarszą kilka wyrazów po- 
wątpienia, ale spostrzegłszy nazajutrz, ja­
kie groźno skutki wywołała ta malońka 
dawka goryczki, usunął ją zupełnie ze swe­
go sprawozdania, a nawet zastosował anti­
dotum. Więc dziś znowu urzędowym po­
glądem Austryi jest optymizm. Ktoś słu­
sznie zauważył, że można być wobec dzi­
siejszego położenia zarówno szczerym opty­
mistą, jak pesymistą, zależnie od tego, na 
jakiej wysokości staniemy. Jeśli na małej, 
odsłaniającej tylko szczupły widnokrąg 
chwili obecnej —jak to czynił Salisbury, 
rzeczywiście nie widać żadnej chmurki; je­
śli zajmierny nieco podniesione stanowi­
sko — jak Rudini — widzimy już ciemno 
obłoczki; a jeśli wzniesiemy się wysoko 
i — jak cesarz Franciszek Józef — ogar­
niemy wzrokiem przyszłość, pociemnieje 
nam w oczach. Otóż hr. Kalnoky przeko­
nawszy się, żc monarchę umieścił na ob­
serwatorium zbyt Wysokiem, sam osunął 
się znacznie niżej.

Bez elegijnych słów cesarza nie znala­
złaby może tak szerokiego posłuchu plotka 
Wiener-Tageblattu, za którą, mu wytoczono 
proces karny, twierdząca, żo Franciszek 
Józef w rozmowie z Jaworskim miał wy­
razić wątpliwość o pokoju skutkiem klęski 
głodowej w Rosyi.

Minister Gautsoh z głębi serca wydobył 
i ofiarował słowiońcom perłę gormańską. 
Gdy od niego domagali się w parlamencie 
praw dla swego języka, oświadczył im, że 
mowa niemiecka musi być wspólnym orga­
nem ludów austryackich i że one z niej 
odnoszą wielką „korzyść. Wyznanie to nio 
przekonało słowieńców, a młodoczechom 
dało wdzięczny temat do całego szeregu ar­
tykułów przeciw ministrowi.

Na zakręcie pożegnała go obojętnie a ży­
czliwie — i oddaliła się, spokojna i wynio­
sła jak zawszo.

Za to gdyby był widział, jak powróciw­
szy do domu i pozostawszy wreszcie sama, 
rzuciła się na kanapę, ukryła twarz w dło­
niach, i długą godzinę siedziała boz ruchu 
i głosu!

Namiętność potężnym głosom woła 
w niej o prawa swojo. Natura wzburza się 
przeciwko bezustannemu gwałceniu uczuć, 
dławieniu ich naturalnego rozwoju, tłumie­
niu i powściąganiu we wszelkich objawach.

A co nam wynagrodzi za owe chwile 
wzruszeń rozkosznych, któro stracimy na 
zawsze. Przeświadczenie spełnionego obo­
wiązku? Zostawi ono człowieka zgniecio­
nym, zmęczonym, wyczerpanym, z wyga­
słą nadzieją w piersi — do dalszej walki 
z losem.

Czas tymczasem bieży bezustannym ko­
łem, strząsując w otchłań niebytu nieurze- 
czywistnione marzenia i chęci, wysuwając 
nowych ludzi, nowe pożądania i pragnienia. 
Ustąpić zaś innym swoich praw do żyoia, 
samemu go wprzód nio używszy — to stra­
szno!

Miłość, to najpierwotniejsze, najpotę­
żniejsze i najżywotniejsze uczucie. Praw 
tych mu nie przyznają. Jest ono starom — 
odrzucają dla osiągnięcia celów drobnych, 
siłę upatrując w tem, aby jo lekceważyć. 

Tymczasem zdobyli oni w kraju nową 
pozycyę. Do rady gospodarczej miasta Pra­
gi zdołali wprowadzić swoich wyłącznie 
przedstawicieli.

Sejm niemiecki rozpoczął swoje posie­
dzenia. Na pierwsze danie otrzyma! od rzą­
du budżet, w którym mieści się kilkadzie­
siąt milionów marek świeżych wydatków 
na wojsko, a zwłaszcza na artyleryę. Wła­
ściwie ogólna ich suma przenosi 100 milio­
nów, ale ma być zapot.rzebowywana czę­
ściowo. Ozy sojm na te ofiary się zgodzi? 
Za rządów ks. Bismarka nie byłoby w tym 
względzie żadnej wątpliwości: natychmiast 
kanclerz zbudowałby jakieś nieistniejące 
baraki we Francyi przy granicy wschodniej, 
zsumowałby jej wojsko po swojemu i wy­
liczył olbrzymio sumy, kazałby narodowo- 
liberałom widzieć w chmurze wielbłąda — 
i większość głosująca za nim byłaby goto­
wa. Capriwi tych sztuk nie używa; zdaje 
nam się wszakże, że również potrafi przed­
stawić grozę położenia w „zapewnionym 
pokoju" i żądane miliony otrzyma. Zresztą 
cesarz rzuci w potrzebie swoją wolę, która 
jest prawem. Tak przynajmniej kiedyś na­
pisał w albumie monachijskim: suprema 
lex, regis woluntas (najwyższem prawem 
wola króla). Hamburger Nachrichten, organ 
Bismarka, które wykryły ten aforyzm, 
usiłują nim dyskredytować Wilhelma II 
w opinii ogółu, pamiętnego na swą konsty- 
tucyę. Mniejsza o samo zdanie, ale pysz­
nym jest ten Bismark, który jako kanclerz 
przy każdej sposobności dowodził przedsta­
wicielom narodu, że wola króla powinna 
być najwyższem prawem, a teraz dobywa 
miecza, a raczej języka w obronie konsty- 
tucyi. Czy też kto wynajdzie w tym czło­
wieku jedną zasadę, której on by się nie 
przeniewierzył, z wyjątkiem samolubstwa?

Powstanie w Brazylii przybiera coraz 
szersze rozmiary i zdaje się, żc wkrótce 
Fonseca odegra tam rolę Balmaccdy, a człon­
kowie junty rolę kongresistów. Dotąd 
przynajmniej dramat układa się bardzo po­
dobnie.

Wybrany do parlamentu francuskiego 
socyalistą Lafarguo, który siedział w wię­
zieniu, okazał się poddanym hiszpańskim, 
nieposiadającym praw obywatelskich wo 
Francyi. Wybór też jego zostanie zapewne 
unieważniony.

Po co i dlaczego te męki? Czemu nie ze­
rwie nienawistnych pęt i nie stanie otwar­
cie obok człowieka, którego kocha?

Gdzio się dwa serca kochają, a dwa umy­
sły pojmują, tam małżeństwo jest święte 
i bez błogosławieństwa, trwałe bez gróźb 
przymusu, mocno bez kar za zerwanie.

Co może wzbronić dwojgu ludziom, któ­
rzy się kochają, podać sobie dłonie i pójść 
razem przez życie całe?

Irena zadaj c sobie to pytanie i widzi, że 
pomiędzy śmiałością pojęć, a urzeczywi­
stnieniem ich leży jeszczo przepaść cała.

Idee swobody musnęły ją swem skrzy­
dłem, zna je, nawet uważa za słuszne; ale 
jest cała dziedziczką z krwi i kości oraz Wy­
chowanką starych tradycyj. Niepodległość 
przeciwko przyznanym formom usprawie­
dliwia w innych, sama wzdryga się przed 
nią.

Opinię świata lekceważy — tak się jej 
wydaje. Przynajmniej z uśmiechem niedo­
wierzania słucha sądów stronniczych lub 
zaślepionych, powierzchownych a suro­
wych lub pobłażliwych a bezzasadnych, 
które są w codziennym obiegu i posiadają 
wysoki kurs w kółkach jej towarzystwa. 
A jednak utrata szacunku zraniłaby ją 
dotkliwie. Czuje, żo pogardliwe spojrzenie 
sparzyłoby ją jak policzek, że brutalne sło­
wo ukąsiłoby jak gadzina, że miotałoby się 
w mózgu i nigdyby przed niem spokoju nic
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BADANIA NAUKOWE.
KAPITALIZM A DZIENNIKARSTWO.

VI.
Lecz droga krzyżowa na tom się nio koń­

czy. Prowadzi ona do przeklętej otchłani: 
wyczerpania i wyjałowienia. Kapitalizm 
w dziennikarstwie, podobnie jak w innych 
zakresach działalności wytwórczej, wyro­
bił z czasem drobiazgowy systemat środ­
ków i środeczków do wyciśnięcia jaknaj- 
sumionniejszego i najprędszego wszystkich 
soków z każdego talentu. Poczytność pisma 
zależy od oryginalności stylu, zwrotów, te­
matu. Człowiek, zarobkujący piórem, po 
kilku latach bezwarunkowo „wypisuje się,“ 
staje się nudnym i jałowym. Oddał wszyst­
ko, co posiadał, kapitaliście, który to za­
mienił na odsetki od swego kapitału. Mo­
żna postąpić z nim tak samo, jak czyni 
każdy przedsiębiorca z wycieńczonym ro­
botnikiem: odrzucić go niby wyciśniętą cy­
trynę. Pochłaniacz zysków ogląda się te­
raz za nową maszyną piszącą, która try­
skałaby świeżością i młodością. Naturalnie 
nio będzie on zaglądał pierwszemu lepsze­
mu przechodniowi, jak koniowi w zęby — 
nic dlatego, aby poważał jego godność 
ludzką, alo ponieważ tonie doprowadziłoby 
do celu. Organizuje on inno szczególnego ro­
dzaju łowy na zwierzynę zyskodajną i na­
stawia sidła. Tu nałożą konkursy, które za­
jęły miejsce, zgodnie z duchem gospodar­
stwa wymienno-towarowego, dawnych tur­
niejów pomiędzy minstrelami. Sędziowie, 
zasiadający w wyroczniach konkursowych 
i z dumą przeglądający powieści, próby 
fejletonów itd., w swej naiwnej prostocie 
ani spodziewają się, iż są zwykłom popy- 
ebadłem w ręku przedsiębiorcy i stręczy­
cielami nowego towaru poddańczego. Ka­
pitalista wywiódł ich w pole, bo uderzając 
o Błahe struny’ ich duszy, zaprzągł do bez­
płatnej pracy nad swoim dobrobytem. Na­
si prostaczkowie łudzą się, iż wywiązują 
się z ciążącego na nich obowiązku społe­
cznego i wyszukują talenty, ażeby dalej 
rozwijać literaturę narodową. Nie! Speł­
niają oni inną rolę; niby wyżły węszą, ozy 
gdzieś nie ukrywa się nieznany hołysz 
z iskrą talentu. Wreszcie wyłowiono coś 
na pożarcie bóstwom kapitału. Wśród o- 
krzyków i reklamy przedstawia się wy­

miata, że obrzucona pogardą tych ludzi, 
których zdania nie szanuje i nie ceni, czu­
łaby się sponiewieraną i zbezczeszczoną.

Alo po za pogardą świata i własną przed 
nią słabością wstrzymuje ją jeszcze poczu­
cie pewnej sprawiedliwości. Za co ma cier­
pieć mąż? Zycie tego człowieka przywią­
zane jest do jej życia. Spokój jego i cześć 
na niej się opierają. Umysły ich nic są do 
siebie zbliżone, najjaśniejsze strony ich in­
teligencyi są dla niego niewidzialne: on ich 
nie oceni i nie pojmic nigdy, są one dla 
niego w żonie zbyteczne, nawet wstrętne. 
Cóż stąd? Kochają po swojemu, o ile ko­
chać jest zdolny. Ona jest mu niezbędna 
dla zachowania ładu, spokoju, myśli ro­
zumnej i wiecznie czujnej, dbałej o dobro 
jego rodziny; dla podtrzymania lepszych 
skłonności jego chwiejnego charakteru; dla 
stawiania ciągłego a cichego oporu takim, 
które mogłyby obfitować w gorzkie następ­
stwa. Gdyby go opuściła, życie jego byłoby 
zrujnowane.

W wyobraźni jej staje głowa z obrzękłe- 
mi, czcrwonemi powiekami i kątami ust 
obwisłymi boleśnie. Czuje, żo jej człowieka 
tego żal bardzo. W pożyciu wspólnem by­
wają chwile, gdy nienawiść wzbiera w jej 
piersi, a ona całą mocą musi tamować jej 
wybuch. Ale skąd wic, że jej szczęścio po­
siada większą wartość, aniżeli jogo szczę- 

brańca publiczności, która, oszołomiona 
i odurzona, biegnie kupować świeży towar, 
podobnie jak smakosz spieszy do nowego 
transportu ostryg. Jeden kapitalista przed 
drugim usiłuje wyzyskać odkrytą kopalnię 
myśli i uczucia. A jak szybko umieją oni 
ją wyżyłować, moglibyśmy powołać się na 
świeży wypadek u nas. Jedna z obław, u- 
rządzonych przez kapitał wyzyskujący ni­
wę literacką, wynalazła Rodziewiczównę. 
Nic był to talent głębszej myśli i uczucia, 
alo raczej gadatliwa pensyonarka, odgadu­
jąca, jaką piosnkę śpiewać należy, aby się 
spodobać. Gdyby pensjonarce pozwolono 
wyrosnąć na kobietę, wyszedłby talent nie­
zbyt głęboki, zaspakajający jednak jako 
tako bieżące potrzeby średnio wybrednego 
ogółu czytelników. Lecz czyż kapitalista 
zwraca uwagę na takie względy? Nawet 
kiedy prawo zabrania muj wyzyskiwać dzieci, 
mimo całej tohórzliwości swojej będzie fał­
szował metryki lub narażał się na kary. Nie 
zawaha się więc przed wyjałowieniem nowo- 
odkrytej siły literackiej. Rodziewiczówna 
kończyła wypracowania powieściowe jedno 
po drugiem, póki nie wyczerpała swej pen- 
syonarskioj wiedzy i nie zaczęła życia za­
mieniać na teatr maryonetek. Wtedy zro­
zumiano, że z jagody wytłoczono wszelkie 
soki... To samo czeka każdego rzemieślni­
ka i najemnika literackiego — po dłuższym 
czasie.

Do takiej to ziemi obiecanej prowadzi 
droga krzyżowa, na jaką doba wszechfry- 
marczenia rzuciła potomków dawnego lir- 
nika wioskowego! I z jakiem uczuciem stą­
pa po niej każdy, nicłudząoy się. co do swo­
jej przyszłości nieodzownej? Daudet w je­
dnym z mniejszych utworów przedstawił 
człowieka ze złotym mózgiem, który co- 
dzień wyjmuje kawałek wypełniającego 
mu czaszkę kruszcu szlachetnego, rozmie­
nia go najadło i ubranie dla siebie i ja­
kiejś kuropatwy, poślubionej przed ołta­
rzem. Wic on, że z wyjęciem ostatniego 
źdźbła czeka go śmierć, a jednak — jednak 
systematycznie i świadomie przyspiesza 
ten koniec. Przedstawmy sobie teraz czło­
wieka przekonań, który najlepsze swoje u- 
czucia i najwznioślejsze myśli rozprasza 
okruszynami w łamach czasopism, bez in­
nego wpływu na umysły, prócz dawania 
czegoś w rodzaju kawy czarnej po obiedzie; 
wszystko to zaś czyni, ażeby kupić smaro­
widło dla swojej piBząccj i tworzącej ma­
szyny, z każdym dniem zdradzającej psu­
cie się i wychodzenie z mody, a nadto ka- 
poluszo i szmatki dla kwoczki, zwanej ko­

ście; skąd ma prawo niszczyć je, aby budo­
wać własne?

Nieodpowiedni sobie, złączeni despoty­
czną wolą, stają dzisiaj naprzociw siebie 
jako dwie istoty, z których jedna zabija 
swym pomyślnym rozwojem drugą. Czy 
większy zasób inteligencyi,'gorętsza wrażli­
wość, silniejsza moc uczucia, dają moralne 
usprawiedliwienie, aby na korzyść swą wys­
sać siły słabszej, niedołężniojszej natury? 
A jeśli pomyśleć, żo tamtej drugiej istocie 
idzie też o życic; żo ma ono dla niej równą 
jak nasze cenę? Jeśli zważyć cały ogrom 
cierpienia, jakie przebyć musi, staczając się 
w przepaść? Czy nie opadną ręce i nie zdrę­
twieje wola, która pragnie wyssaną krwią 
przeciwnika własną pomyślność utuczyć.

Nadowszystko zaś wiążą ją do domo­
wego ogniska i czynią nicmożebncm opu­
szczenie go — dzieci. O! dzieci... Od sto­
czenia się zaś po fatalnej pochyłości po­
wstrzymuje ją czystość instynktów. Nie, 
ona niezdolna do zdrady, fałszu i ukrywa­
nia się. Szczęśliwą możo być tylko otwar­
cie wobec ludzi i własnego sumienia?

Niepewny brzask poranku zaczyna powo­
li wnikać do pokoju. Na ciemnem tle biało 
przebijają się okna, widniejąc skąpom 
światłem. W oddali słychać głuchy turkot 
dorożki.

Irena leży nieruchomo z zamknięt.cmi 
oczami, przejęta niezmiernym bólem. Ogar- 

biotą XIX wieku. Poetka każę tym lu­
dziom wsłuchiwać się w głuchy szum idą­
cych po sobio wieków i cicho szmery taje­
mnych narodzin wielkich idei, życie co­
dzienne tymczasem czem innom zaprząta 
głowę inteligentnego wyrobnika i inną tro­
skę wiesza mu nad czołem; wreszcie przo- 
ciw znużeniu od obracania się w dreptaku 
pisarskim, wyjałowieniu myśli i rozstrojo­
wi nerwowemu każę szukać pociechy 
w narkotyku. Absynt staje się ideałem 
życia.

...Idź. I plj absynt! Gryzące clę bóle 
Uclekną przed nim, jako mary senne, 
On twoje skrzydła rozwinie sokole, 
Iż nad twe nędze ulecisz codzienne.
1 niewolniku ty, roboczy wole, 
Poczujesz nagle na tym lez padole,

Nic ulega też najmniejszej wątpliwości, 
że przyszła ludzkość, głębsza w swoich są­
dach i wyrozumialsza, tę truciznę, rujnują­
cą zdrowie fizyczne, tępiącą po chwilowem 
podbudzenin polot myśli, wykoszlawiającą 
popędy, nazwie jedną z największych filan- 
tropek obecnego stulecia, większą, niż 
wszyscy zbiorowo wzięci członkowie towa­
rzystw dobroczynnych, wynalazcy tanich 
zup i syci a zadowoleni obłudnicy, prawią­
cy o wstrzemięźliwości. Chłop rolny dał 
nam poglądy swojej warstwy na gorzałkę 
w formie znanej powszechnie gadki, która 
opowiada, jak dyabeł wynalazł pędzenie 
wódki, ażeby zrujnować gospodarnego a do­
statniego kmiecia. Zaiste, alkohol jest zgu­
bą dla chłopstwa zamożnego, zarazą obcą 
warunkom jego bytu, która przychodzi 
z zewnątrz. Inaczej rzecz się ma wśród 
warstwy najemniczej, pracującej umysło­
wo, czy fizycznie. W narkotyku topi się 
ponurą myśl ojutrze, wyjałowienie umysłu, 
znużenie organizmu. Jest on potrzebą dla 
istoty ludzkiej, zdenerwowanej warunkami 
zarobku, czemś, co tkwi w samym trybie 
jej życia i stosunkach bytu. Gdyby war­
stwa ta bawiła się w klechdy, wysnułaby 
inny rodowód gorzałki. Jakiś dobrotliwy 
a miłosierny duch wyuczyłby człowieka, 
jak ma on dobywać alkohol, a krytyka 
społeczna do tego obrazu dorzuciłaby jedy- 
nio pewien szczegół, żo ów wrażliwy ser­
cem demon był niedołęgą umysłowym, 
który, zamiast zerwania pęt, radzi w śnie 
i nieprzytomnej bezwładności zapominać 
o smutkach i dolegliwościach.

Dotychczas zatrzymywaliśmy się nad 
męczennikami pióra. Zęby wypłynąć z dzi- 

nia swoje położenie bez wyjścia, a myśli 
świdrują jej w mózgu i pieką żarem. Sły­
chać stąpania wolne po schodach, dzwo­
nek i otwieranie drzwi. Piąta godzina rano. 
To wraca z klubu jej mąż.

Biedne jej dzieci! Biedne to małe niewin­
ne istoty, którym do życia prawidłowego 
trzeba tyle ciepła rodzinnego, takiej atmo­
sfery ciszy domowej, miłości i spokoju. 
Miłość tę i opiekę mają dzisiaj, alo co bę­
dzie jutro? Czem ona ojca przywiąże do 
domowego ogniska? Co pocznie z sobą, gdy 
czuje, jak serce jej się wyrywa i myśli od­
biegają?

Nie, jeśli on nawet, ją bardzo kocha, ona 
się. tą myślą napawać świadomie nie ma 
prawa. Och, dzieci moje! Wyście pociechą 
moją, wyście być powinny celem życia je­
dynym. Dla was żyć warto i warto cier­
pieć, bo cóżbyście poczęły bezo mnie? Kto 
wasze duszyczki ku światłu skieruje? Kto 
wasze wątle ciałka pielęgnować będzie? Czy 
zrobi to ojciec, dobry może, ale niedołężny 
i słaby? Kto płacz wasz nocą ukoi? Kto 
wasze jasne główki do piersi przytuli? Któż 
was popicści, kto was pożałuje, jeśli nie 
matka rodzona?

Najdroższe wy moje, najmilsze dla mnie 
na świecie całym! Czyż kto zrozumie wiele 
was kochać trzeba? Czyjeż ręce zamienią 
wam starania moje? Czyż oni wiedzą wiele 
te dzieci są warte?
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siejszcgo odmętu wzajemnego wspólubio- 
gania się, trzeba posiadać nie tyle zdolno­
ści twórcze, ile umiejętność przystosowania 
się i ślizgania stylem potoczystym po po­
wierzchni życia oraz samorcklamy, a nadto 
dobro pazury. Wszystkie to cechy natura 
dziwnie połączyła w krzykliwym Wiktorze 
Hugo obok nawskróś kupieckiej umieję­
tności gromadzenia majątku. Nie dziw też, 
że burżuazya francuska ujrzała w nim 
wcielenie najwybitniejszego talentu i naj­
wznioślejszych cnót. Przy braku takiego 
uzbrojenia człowiek najzdolniejszy spada 
niekiedy do rzędu kopciuszków, zapraco- 
wywa się, licho wynagradzany; wreszcie 
dochodzi do zupełnego wyczerpania sił 
swoich w tygodniowym lub miesięcznym 
wyrobie „wierszy," nie mając nawet 
sposobności wykazania swoich uzdolnień 
w czemś większem i wykończonem. Wy- 
dostają się na wierzch jedynie natury, ob­
darzono niepospolicie silnemi pięściami. 
Że pomiędzy nimi znajduje się niejedno­
krotnie talent rzeczywisty, nie ulega to 
najmniejszej wątpliwości; lecz równie nio 
wolno zaprzeczać, że często miernota naj­
nikczemniejsza, obdarzona umiejętnością 
węszenia i wiedząca, jakie potrącić struny, 
cieszy się uznaniem szalonem. Oo więcej, 
z takich lichot składa się coraz wyłączniej 
orszak wielkości z imieniem, w miarę tego, 
jak kult Pieniądza wżera się w życie spo­
łeczeństwa. Nie możemy powstrzymać się 
od przeprowadzenia w tej mierze pewnego 
porównania między produkcyą umysłową 
a produkcyą dóbr materyalnyeh. Epoka or­
gii kapitalistycznej zasłużyła najzupełniej 
na miano wieku perkalikowego. Zamiast 
ciepłych, chociaż niewykwintnych samo­
działów wełnianych, zjawiła się partacka 
tandeta bawełniana, zabarwiona w najroz­
maitsze desenie, tania, ale słabo ogrzewa­
jąca i nietrwała. Taka sama tandeta zapa­
nowała we wszystkich gałęziach spożycia. 
Wogóle byłoby ciekawe zbadanie porów­
nawcze, jakiej trwałości i użyteczności ma- 
teryały spożywał człowiek niegdyś a dzi­
siaj. Tegoczesne produkty lubo bynajmniej 
nie są jakościowo lepszo, niż dawne, posia­
dają przecież jednę zaletę najdonioślejszą— 
rozumie się dla sakwy przedsiębiorczej, 
mianowicie pozwalają one człowiekowi- 
najemnikowi zaspokajać potrzeby z mniej­
szym wydatkiem, a co za tem idzie — czy­
nią zniżkę zarobków mniej dotkliwą a zara­
zem głębszą. Tanie kuchnio uzmysławiają 
przewybornie tę dążność. Są ono próbą 
oszukania żołądków, receptą taniego spo-

Czyż kto wie, jak radośnie dziecina trze­
potała rączkami na jej widok, wyrywająo 

’ się z ramion niańki? jakie śliczne uśmie­
chy i wesołe okrzyki wzniecała swem po­
jawieniem się? Jak płacz ioh niemowlęcy 
ustawał na sam tylko dźwięk joj głosu?

Czyż kto wie, jak te jasne włoski mię- 
kim puszkiem wysypały się na główce, jak 
zwolna rosły i zawijały się w kędziorki 
złote? Oni by je mieli szarpać i wyrywać 
czarną, brutalną ręką? Czyż kto wie, jak te 
usteczka poczynały do uśmiechu się skła­
dać, jak pierwszy raz wyszczebiotały ma- 
zwai wiele radości tem słówkiem wzbudziły?

Z jakąż rozkoszą stawała przy kolebce, 
wpatrując się w zaróżowiono snem twa­
rzyczki, na które, jedwabiste rzęsy długi 
cień rzucały; w te marmurowe, jędrne 
i kształtno ciałka i złote włoski delikatny­
mi zwojami rozsypane po poduszce! Jakim 
strachem przejmowała ją domniomana 
czczośó i pustka życia, gdyby jej kiedy za­
braknąć miało tych ślicznych istot! Jak 
przejmująco czuła, że w joj życiu spaczo- 
nem i zwichniętem jest to jodyno uczucio, 
na którem oprzeć się może!

Jutro ona go powita spokojnio, z pogo- 
dnem czołem i jasnem spojrzeniem, a po 
kilku obojętnych słowach rozstanąsię z so­
bą na zawsze.

I zawsze prześladować ją będzie jego 
twarz blada z zaciśniętemi boleśnie ustami, 

życia, umożliwiającą nizkie wynagrodze­
nie. Czy można wobec tego dziwić się, że 
przedsiębiorca, przekraczający wciąż pra­
wodawstwo fabryczne i kradnący dziatwie 
najszczęśliwsze chwile życia, względem te­
go rodzaju urządzeń filantropijnych okazu­
je się hojnym ofiarodawcą? Otóż „perkali- 
ki*  zapanowały również w produkcyi ar­
tystycznej i dziennikarskiej. Reklama wciąż 
woła o „wielkich" ludziach, tymczasem fa­
la czasu, zmiótłszy ich z pośród żyjących, 
i ich imiona rzuca w przepaść nicości i za­
pomnienia. Utwory, pisane z dnia na dzień, 
tworzone z taką samą szybkością, jak ze­
garki maszynowo i buty fabryczne, obliozo- 
ne na to, aby posiadały jak najwięcej wier­
szy i stronic, utwory takie, nawet wycho­
dząc z pod ręki wybitnego talentu, są i mu­
szą być jedynie tandetą. Istotny geniusz 
słowa i myśli nio zawsze mógłby zabezpie­
czyć siebie przeciwko tej zarazie partac­
twa. Gdybyśmy wzięli lirnika wioskowego 
z epoki obszczyny rolnej, ujrzelibyśmy, żo 
śpiewa on tylko w chwilaoh natchnienia, 
kiedy piersi wzbiorą mu uczuciem. Tym­
czasem istota taka, przesadzona w nasze 
czasy, a żyjąca z systematycznego sprze­
dawania płodów swojej wyobraźni, tworzy 
zgoła odmiennie. Organizm potrzebuje cią­
głego zasilania, chcąc przeto zarobić śpie­
waniem, trzeba wydobywać głos systema­
tycznie, czy jest po temu ochota, czy nie. 
Śród takich okoliczności talent zanika 
zwolna w tandecie.

Zastanówmy się nieco nad togoceesną 
wielkością partacką. Z pod pióra jej wy­
szedł kiedyś utwór, który przypadł do sma­
ku szerszej publiczności. Dobra sprzedaż 
książki lub powodzenie artykułu jest dla 
duszy ludzkiej, pokutującej w ciele kapita- 
listy-przodsiębiorcy, najlepszem świadec­
twom, żo hołysz posiada „talent." Bo zre­
sztą dla tegoozesnego możnowładcy cóż le­
piej może przemawiać za wartością towaru 
lub człowieka, niż wysoka cena rynkowa 
i jeszczo bardziej silne rozchwytywanie 
przedmiotu? A jeżoli szydzimy z nawyknień 
wzbogaconego żyda, żo pokazując osobli­
wości, podaje zarazem ioh cenę, nio kładź­
my tego na karb rasowości, której napró- 
żno poszukiwalibyśmy u żydów sankiulotów. 
Jest to znamię klasowej duszy burżuazyj- 
noj, probierz sądzenia o wszystkiem, gdy 
zasada wszeohfrymarczenia stanie się pod­
stawą życia gromadzkiego. Każdy Geldhab 
nie inaczej postępuje, boz względu na to, 
ozy wyprowadza się od Hermanna, Lecha 
lub Weroingetoryksa. Przedsiębiorca-wy- 

z wyrazem szyderstwa i powątpiewania 
w oczach.

Stało się, ofiara postanowiona, tak być 
musi.

Irena opada na posłanie; wśród szarzeją­
cego się światła dziennego twarz jej wi­
dnieje nieruchoma, jakby wykuta z mar­
muru, blada jak widmo. Kwadranse upły­
wają, a jej wyciągniętej postaci nie poru­
sza żadne drgnienie. Oczy nieruchomo 
utkwione w jeden punkt. Czuje w piersi 
chłód przeszywający, ogarnia ją jakaś nie- 
czułość, zobojętnienie, zimno, zimno stra­
szne. Nio już jej nic obchodzi. Zdaje się 
jej, że już straciła siłę oporu; wszystko 
zniesie biernie i z poddaniem się.

Cały dzień przeleżałaby tak nieruchomo 
z przymkniętemi oczami. Czuje w sobie 
niemoc zupełną i opadnięcie z sił.

— Co mi po tej w rzekomej sile woli? Do 
czego służą te ciągło pasowania się i głu­
szenie uczucia? Walki te ciągłe męczą mię 
i nużą, a po każdej z nich ono powstaje 
wzmożone jeszcze i coraz potężniejsze. Na 
co się zdały próżne trudy?

Podnosi się; drży cała jak w gorączce.
— Nio, nie podołam! To więcej, niźli od 

człowieka wymagać można! Dosyć już kła­
mać twarzą, słowami, dźwiękiem głosu! 
Precz z udawaniem! Ja go kocham — ko­
cham! 

dawca widząc, iż hołysz zrobił wrażenie, 
zaczyna kręcić się około niego i zalecać, 
rad, iż znalazł dojną krowę, z której mo­
żna ciągnąć nadwartośó. Zamawia u niego 
pracę, a ponieważ chco zrobić interes, dmie 
w miechy reklamy. Kto był w Paryżu, ten 
widział na rogach ulic pozawieszane ol­
brzymie arkusze, zwiastujące ukaza­
nie się nowej powieści, a roklama ta 
nawet zewnętrzną postacią przypomina 
afisze podkasanej muzy szansonetkowej 
i fortele odkrywców „skutecznego środ­
ka" przeciw pluskwom. Nieeh „zasłu­
żone" imię spotyka i nadal przyjęcie 
coraz milsze i obfitsze, a posiadacz utalen­
towanej siły nerwowej staje się ogniskiem 
ześrodkowania mnóstwa westchnień, wy­
chodzących z żywych stróżów martwo le­
żącego kapitału i zwolna wyrasta na zna­
komitość, której znaczenio zostaje jeszcze 
podwyższone dzięki instynktom trzodo- 
wym świata czytającogo. Wprawdzie przy­
szłość nio będzie się spierała, gdzie wielki 
mąż perkalikowego okresu dziejów ludz­
kich przyszedł na świat, nawet erudycya 
nie będzie biadała, że zatracono imiona ko­
chanek, u których czerpał natchnienie (by­
łaby to zresztą praca nad siły wobec togo, 
że rożne Maryle zgodnie z przykazaniami 
Mamony zamieniły się w przekupki wła- 
snem ciałem), co więcej, nie zajrzy do jego 
utworów. Lecz cóż to obchodzi człowieka, 
porwanego wirem korowodu Pieniądza 
i tak zawzięcie żyjącego dniem dzisiejszym, 
że kpi z naiwnych czerwonoskórców, nie- 
chcąoych odstąpić gruntów plemiennych 
białemu człowiekowi, ponieważ one należą 
i do przyszłych pokoleń? On wesół, on rad, 
kiedy kieszenie jego są napchane papiera­
mi bankowymi, a życie splata się w jednem 
wyuzdanom użyciu, chociażby ze szkodą 
dla wszystkich. Że w tej pogoni za rekla­
mą marnotrawi on najlepsze siły swojego 
umysłu i najszlachetniejsze porywy serca, 
to dlań, dla jestestwa, które wyrzekło się 
życia w przyszłości, nie ma najmniejszej 
wagi. Wreszcie staje on na szczycie sławy, 
którą wymierzyć bardzo łatwo, gdyż okres 
fetyszyzmu pieniężnego olbrzymio ujedno­
stajnił stosunki społeczne: należy zsumo­
wać liczbę stronic i pomnożyć przez otrzy­
maną płacę akordową za stronicę. Niekiedy 
jest to już istota, która poznała wszystkie 
tajemnice blagi i reklamy, a jednocześnie 
dzięki temu zwyrodniała duchowo i uczu- 
oiowo, pozbyła się oryginalności. Ale arcy­
kapłani Mamony wraz z bezmyślną tłusz­
czą wyznawców głoszą właśnio teraz jej

Szalona! Te słowa powtarzałaś tyle razy, 
wybuchałaś niemi w ciszy nocnej, rozry­
wałaś własne serce i dręczyłaś się jak po­
tępieniec. Ale gdy rozum rozkazywał, umia­
łaś milczeć. Wszystkież twe wysiłki i mę­
czarnio pójdą na marne?

— Kocham go, nie mogę się go wyrzeo! 
Sama ta myśl jest szaleństwem. Kocham 
go! kocham, a to uczucie wpiło się jak sęp 
szponami w serce moje, wszystkimi bólami 
dwóch lat ubiegłych, szamotaniem się we- 
wnętrznem i tęsknotą za nim. Kocham go! 
całem cierpieniem dni, które wlokły się 
smutno, bez żadnego słonecznego promie­
nia, całą mocą wybuchów rozpaczy i ję­
ków, które w piersi tłumiłam, wszystkiemi 
marzeniami mcmi, wszystkimi zapasami, 
które z sobą staczałam, wszystkiemi siłami 
do życia, któro stargane zostały, całą mocą 
energii i woli, które zużyłam, aby z piersi 
wyrzucić to straszno uczucie — napróżno.

Zespoliło się ono z moją duszą, wcieliło 
się we mnie, weszło w każdą kropelkę 
krwi.

I ja mam się go wyrzec?
Jutro go jeszcze zobaczę, na chwilę. Je­

śli go nio zatrzymam, spojrzy na mnie swe- 
mi smutnemi oczami i odejdzie — na za­
wsze. Co ja mu powiem?

(D. c. n.). 
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sławę. I oto stajemy wobec najciekawszego 
zawikłania. Kapitalista, który w gruncie 
rzeczy tyło dba o wszelką ideę i zbiór ich 
w postaci literatury, co okazy trzody chle­
wnej o filozofię, zaczyna teraz, jakby ogar­
nięty szałem, uwijać się dokoła wypalonego 
do ostatniej iskry „wielkiego" imienia, wy­
prawiać pląsy najzabawniejsze i prawić 
w stylu Geldhabowskim najpociesznicjsze 
pochlebstwa. Lecz niema czynów bezpła­
tnych za panowania fetysza pieniężnego! 
Grtinderzy wiedeńscy jako przynętę dla 
bezkrytycznej tłuszczy drobnomieszczań- 
skiej zapraszali do komitetów rozboju ak­
cyj no - spekulacyjnego zbankrutowanych 
i zdemoralizowanych synków szlachty śre­
dniowiecznej; tym hajdukom utytułowa­
nym płacili naprzód gotówką, później wię­
zieniem. Podobnio przedsiębiorca czci twór­
czość literacką, zadaje sobie przymus wzdy­
chania na temat piśmiennictwa krajowego 
i urządza obławę jedynie w tym celu, aby 
„imię“ ukazywało się od czasu do czasu na 
stronicach jego czasopisma. Nie idzie tutaj, 
co owo imię napisze, ani czy samo napisze, 
byleby tylko figurowało. Niechaj wielkość 
wyjałowiona tworzy rzeczy najpospolitsze, 
wszystko będzie umieszczone. W tym sta- 
nio rzeczy zamienia się ona na szczególne­
go pieczeniarza: zgarniać poczyna rentę nie 
za pracę istotną, lecz wyłącznie za swoje 
wzięcie i dawny talent. Nic dość tego. Wa­
runki, śród których hołysz się urodził, a te, 
jakie zdobył, są tak dalece od siebie różno, 
iż ten i ów dostajc zawrotu głowy. Pieniądz 
ucieka podobnie prędko, jak przyszedł. Mi­
mo dochodów wielkich, wydatki są jeszcze 
większo. Cóż robić w tym razie? Czy nie 
udałoby się jakoś wyzyskać posiadanego 
imienia? Powstają próby „inżenierki” po­
wieściowej, fojletonowej i wszelkiej innej. 
Człowiek z imieniem wyszukuje hołyszów 
bez imienia i kopciuszków utalentowanych, 
którzy nie mieli pięści do wybicia się i po- 
daje im plany, a oni je wykończają. Po­
wieść staje się dziełem istot bezimiennych. 
Lecz inżonier tego rodzaju jest jeszcze za 
mało dzieckiem swego czasu. Inni już po- 
prostu zakładają fabryczki, a raczej kanto­
ry, bezimienni najemnicy w swojem mie­
szkaniu piszą za nich, a oni na tych robo­
tach kładą tylko swoją firmę. Dochodzi 
wreszcie do tego, żo imiona i firmy, z to­
warzystw wzajemnej adoracyi i protekcji 
zamioniają się na sprzysiężenia cechowe, 
wspólnie niedopuszczające nowych nazwisk, 
lecz zaprzęgająco jo do swoich fabryczek. 
W Londynie pierwszorzędnej sławy publi­
cyści dostarczają dziennie 8 do 10 artyku­
łów, fejletonów i krytyk właśnie w taki 
sposób, przyczcm rzeczywisty wytwórca 
otrzymuje tylko dziesiątą część honora- 
ryum, resztę jako nadwartość zabiera fir­
ma. Widzimy to samo w nauce i malar­
stwie. Wiosną 1888 odbył się skandaliczny 
proces przeciw malarzowi Van Beersowi, 
który zobaczył cztery obrazy u handlarza 
w Ostendzie, podpisane jego imieniem, 
a nic mógł sobie przypomnieć, aby one wy­
szły z jego pracowni. Wytoczył proces kup­
cowi. I cóż się okazało. Jeden malarz, Paul 
Dewitt, złożył następujące zeznanie: „Pra­
cowałem u Van Becrsa. Przed laty 8—9 
powstało w Paryżu towarzystwo pod jego 
kierunkiem z celom fabrykowania Van 
Beersów. Kiedy prynoypał skończył jakiś 
obraz, polecał nam robić zeń kopie, na któ­
rych niekiedy robił kilka pociągnięć pę­
dzlem, lecz nie zawsze. Nawet nie raczył 
sobie zadać trudu i własnoręcznie podpisy­
wać swoje nazwisko, pozostawiał to nam. 
Według umowy mieliśmy otrzymywać za 
każdą kopię połowę ceny, locz spostrze­
gliśmy, żo Van Boors nas oszukiwał; nie 
obcięliśmy więc dalej pracować inaczej,jak 
za umówione z góry wynagrodzenie." A za­
tem mamy już nawet bezrobocie wśród na­
jemników artystycznych! Inny świadek, 
malarz Esman Semcnowski, podał szczegó­
ły jeszcze charakterystyczniejsze: „Praco­
wałem lat wiele u Van Becrsa. Wykony­

wałem też dla niego obstalunki w domu. 
Wyzyskiwał mój talent, ciągnąc zeń zyski 
wielkie. Zdejmowałem nietylko kopie jego 
obrazów, lecz malowałem według własnych 
pomysłów, co Van Beers podpisywał swo­
jem imieniem i sprzedawał za własne. 
Cztery obrazy, o których mowa w procesie, 
pochodzą ode mnie. Wyprodukowałem dla 
Van Boersa setki płócien."

K. R. Zywicki.

GENEZA PUSTYNI.

Jakkolwiek już dawniej przekonano się, 
żo głównym czynnikiem powstania Sahary 
nie było morze — jako to pierwotnie są­
dzono, lecz wiatr, to jednak kwestyę tę 
szczegółowo zbadał dopiero w ostatnich 
czasach uczony niemiecki Joli. Walther *).  
Praca jego usuwa mnóstwo dotychczaso­
wych, fałszywych mniemań i dowodzi, że 
dla objaśnienia właściwych Saharze form 
plastyki nic potrzeba uciekać Bię ani do ja­
kichś nieznanych sił, ani do pokrycia mor­
skiego, ani do wielkich powodzi, ani do da­
wnych lodowców, lecz, żo formy to są po- 
prostu rezultatem czynników działających 
do dziś w pustyni. Te same czynniki mete­
orologiczne, które w naszych szerokościach 
działają kształtująco na formy powierzchni, 
znajdujemy również i na obszarze pustyni 
tylko inaczej skombinowane: zmienia się 
natężonio ich działania bądź w dodatnimi 
bądź ujomnom znaczeniu.

Głównym czynnikiem, nadającym pusty­
ni jej właściwo tak różne od innych krain 
ukształtowanie powiorzchni, jost tak zwana 
przez autora „dcflacya" (zwiewanie): nazwę 
tę proponuje W. dla odznaczenia obnażają­
cej działalności wiatru w przeciwstawieniu 
do „donudacyi" (spłókiwania), która ozna­
cza obnażającą działalność wody. Działanie 
wiatru jest zupełnie różne od działalności 
wody płynącej: ostatnie jest zależne od róż­
nic poziomu i działa wyłącznie zgóry na dół. 
Prócz tego erozja, to jest wyżłabiająca 
działalność wody płynącej jest przywiązana 
do Unijnego rozkładę nici wodnych, tak iż 
typom formy powierzchni w krainie cro- 
zyjnoj jest rozgałęziony naksztalt drzewa 
system dolin z pewnym spadkiem ku mo­
rzu. Inaczej rzecz się ma w pustyni, gdzie 
transport rozkruszonych i zwiotrzałych pro­
duktów odbywa się wyłącznie silą wiatru, 
który w działaniu swem nie jest skrępowa­
ny ani stosunkami poziomu, ani plastyki 
powierzchni, który w jednem miejscu wy­
równywa krainę górzystą, w innem wyżła- 
hia kotlinowate zagłębienia lub niszczy cale 
wyżyny, pozostawiając tylko tu i owdzie po- 
jedyńczc góry stołowe, któro też z czasem 
stają się jego ofiarą.

W usługach „deflacyi" działa „insolacya" 
(działanie promieni słonocznych) i -wietrze­
nie-. przygotowują ono rozkruszony mate- 
ryał, który następnie wiatr unosi. Główne 
działanie przypada tutaj insolacyi. Właści­
wo kontynentalnemu klimatowi pustyni 
wielkie różnice temperatury między dniom 
i nocą, wywołując rozszerzanie i kurczenie 
się skal, rozkruszają je jako skutek insola­
cyi występuje tak zwana „desąuamacya," 
to jest łuszozczenie się skał oraz pękanie 
i rozpadanie się ich na większe lub mniej­
szo kawałki. W przeciwieństwie do tego 
mechanicznego zniszczenia skał właściwe, 
to jost chemiczno zwietrzenie gra w pustyni 
rolę podrzędną; napotyka się ono tylko 
w miejscach zacisznych, gdzie wilgoć nie 
ulatnia się zbyt- prędko, a więc w cieniu, 
w zagłębieniach, w szczelinach itp. Charak­
terystyczno formy np. wyżłobionych gła­
zów, kolumnad, grzybów skalistych za-

’) Joh. Walther. Die Denudalion in der Wiiste und 
ihre geologische Bedenlung według referatu w Peter- 
manns Mitteilungen 1891. 

wdzięczają swe powstanie w znacznej czę­
ści zwietrzeniu.

W niszczeniu skał bierze też udział wiatr, 
trąc jo ziarnkami piasku; wskutok tego 
powstaje ospowata powierzchnia skał gru- 
bo-krystalicznych, wygładzona — jednoli­
tych lub drobno-krystalicznych, powstają 
utwory podobne do lodowcowych roches 
moutonnćes czyli „baranich łbów"; twardsze 
części skalisto (jak skamieniałości, skamie­
niałe drzewo, buły krzemienne, skupienia 
manganowe, żyły kwarcowe i porfirowe) 
zostają wyswobodzone z otaczającego je 
miększego środka.

W porównaniu z powyższemi czynnika­
mi wyżłabiająca i unosząca działalność wo­
dy ma w pustyni podrzędne znaczenie, nie 
tak jednak mało, jakby się napozór zdawa­
ło; chociaż bowiem deszcz w pustyni pada 
rzadko, jednak zdarzają się tam od czasu 
do czasu gwałtowne ulewy; występujące 
w łożyskach wyschłych potoków (nadi) po­
tężne niekiedy osady szubru są właśnie re­
zultatem takich ulow i powstających wtedy 
chwilowych, ale obfitych w wodę potoków. 
Nieznaczny jest dalej wpływ roślinności na 
grunt pustyni: brak tu wszelkiego pokrycia 
humusowego; tylko miejscowa roślinność 
wywiera pewien wpływ na ukształtowanie 
powierzchni pustyni, albowiem krzaki 
chwytają unoszony przez wiatr piasek 
1 wpływają na powstawanie wzgórzy („Ncu- 
lingi"). W jaki sposób na ukształtowanie 
pustyni wpływa obficie w powietrzu wystę­
pująca elektryczność oraz ozon, dotąd nic 
pewnego nie wiadomo.

Co do klasyfikacyi pustyń,, to autor nie 
odstępuje od zwykle przyjmowanej, odróż­
nia więc pustynie skaliste, żwirowo, pia­
szczyste i gliniaste. Przy charakteryzowaniu 
pustyń skalistych zwraca uwagę na liczne 
dyslokacje występujące w Egipcie; warun­
kują one często kierunek dolin i zarysy gór 
i tworzą podstawę do dalszych zmian pod 
wpływem wyżej wymienionych czynników. 
Niezwykle stromo i poszarpane są formy 
gór granitowych w pustyni; również cha­
rakterystyczny jest kształt dolin. Autor 
czyni uwagę, żo dla objaśnienia dolin cyr­
kowych na Sinai i amfiteatrów w krainach 
wyżynowych Sahary nie potrzeba przypu­
szczać dawnego zlodowacenia: działanie in­
solacyi wietrzenia i zwiewania (deflacyi), 
jest do tego zupełnie wystarczająco, Ina­
czej niż w krainach granitowych przedsta­
wiają się formy krajobrazu w krainach po­
ziomo uwarstwionych: powstania tak zwa­
nych „świadków" (zeugen), tojestodosobnio­
nych gór będących szczątkami wyżyny, nio 
należy bynajmniej przypisywać działaniu 
wielkich powodzi, lecz jodynie wyżej wy­
mienionym wpływom atmosforycznym.

Pustynie żwirowe są rezultatem zniszcze­
nia, zniwelowania gór i wypełnienia dolin: 
części twardsze pozostają, miększe zostają 
uniesione. Rozróżnić należy dwie formy pu­
styń żwirowych: hamraada i sserir. Pier­
wsze odznaczają Bię ostrokańciastymi kamy­
kami, łożącymi na powierzchni lub wlepio­
nymi w twardy czerwonawy grunt gliniasty 
sserir zaś składa się z kamyków zaokrąglo­
nych. Różnica ta wynika stąd, że w ostat­
nich kamyki zostały zaokrąglono działaniom 
piasku, w pierwszych zaś są rezultatem roz- 
kruszenia wskutek insolacyi. Hammada 
pod wpływem działania wiatru przechodzą 
w sserir.

Pustynio piaszczyste (erg lub igidi w Sa­
harze zachodniej, arog we wschodniej, no- 
fud w Arabii), odznaczają się tem, że ich 
równa powierzchnia jest pokryta diunami 
lotnego piasku, któro jednak tylko w części 
są diunami brzegowomi, to jest morskiemi. 
Materyał tych diun pochodzi raczej z sa­
mej pustyni i utworzył się pod wpływom 
wyżej wspomnianych atmosferycznych czyn­
ników. Autor wykazujo, żo nio piaskowiec 
nubijski dostarcza przeważnie materyału 
na piasek pustyni, jak to zwykle przyjmują, 
albowiem przez pokrywanie się brunatną 
skorupą stawia on dziś silny opór czyn­
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nikom burzenia, źródłem tego piasku są ra­
czej bardzo rozpowszechnione w Saharze 
skały grubo krystaliczne (granit i t. d.), któ­
re pod wpływom iusolacyi rozpadają się 
nadzwyczaj łatwo. Drobne cząsteczki miki 
i foldszpątu wiatr unosi jako pył, a grube 
ziarna kwarcu gromadzi w diuny. Pu­
stynie gliniasto (soboha, szolt) na wybrze­
żach powstały wskutek ustąpienia morza, 
we wnętrzu zaś pusty ni zajmują zagłębienia, 
w które wiatr uniósł wyżoj wspomniony 
pył. Zawartość soli w tych pustyniach po­
chodzi po części z dawnych mórz, po części 
ze skał znajdujących się w pustyni.

W. N.

ŻYCIE SPOŁECZNE.
LISTY WIEDEŃSKIE.

15 listopada.
Konstanty książę Czartoryski. — Wystawa teatralno- 

muzyczna. — Odczyt p. Zolla w Bibliotece polskiej.

Wiedeńska kolonia polska straciła jedne­
go z najwybitniejszych swych członków, 
Konstantego Czartoryskiego, wice-prezesa 
izby panów. Nieboszczyk, podobnie jak 
młodszy brat jego, Jerzy, od młodości wżył 
się był w stosunki tutejsze, a nawet zaj­
mował się w dawniejszych latach sztuką 
i literaturą wiedeńską. Obaj bracia od r. 
1853—1856 wydawali tu czasopismo arty­
styczno-literackie „Recensioncn und Mit- 
theilungen tlber Theater und Musik**;  jako 
redaktora naczelnego sprowadzili profesora 
Karola Ltitrowa z Monachium. Konstanty 
Czartoryski ogłosił też szereg prac okoli­
cznościowych, również z dziedziny sztuki 
i literatury; w r. 1868 wydał broszurę p. t. 
„Die Gesellschaft der Musikfreunde und 
ihr Konserwatorium,“ w r. 1876 „Unseres 
Burgtbeaters Gltick und Ende.“ Ta osta­
tnia praca najbardziej dowodzi, jak ściśle 
zmarły zżył się z atmosferą i sztuką wio- 
deńską, które i hrabiego Lanckorońskiego 
w zbyt silnej może mierze pociągnęły. 
Czartoryski był przez długie lata prezy­
dentom towarzystwa przyjaciół muzyki 
(filhąrmonistów) i jednym z założycieli to­
warzystwa przyjaciół literatury w Wie­
dniu. W ostatnich latach jednak wraz 
z bratem Jerzym porzucił zajęcia artysty­
czno-literackie i poświęcił się polityce.

Nadchodzi sposobność, przy której tutej­
sza arystokraoya polska wybitny weźmie 
udział w życiu artystyczno-teatralnem sto­
licy. Na wiosnę przyszłego roku przygoto­
wują wystawę wielkich rozmiarów i wielce 
oryginalną. „Wystawa teatralno-muzyoz- 
na,“ o której pisma niejedną już ogłosiły 
wzmiankę, jest pomysłem księżnej Metter- 
nichowej, której wyobraźnia co do zabaw 
dobroczynnych zdajo się być niewyczerpa­
ną. Naturalnie i teraz dochody przeznaczo­
ne są dla szeregu zakładów, o których ist­
nieniu wie chyba fachowy filantrop. Wy­
stawa ta obejmować będzie cztery działy: 
pamiątki biograficzne, odnoszące się do sła­
wnych muzyków, dramatopisarzów i akto­
rów, a zatem autografy, portrety, medalio­
ny i literaturę odnośną; instrumenty, ręko­
pisy, druki i dzieła muzyczne; modele tea­
trów, rekwizyty teatralne, literaturę dra­
matyczną i krytykę teatralną; wreszcie 
przedmioty ze wszystkich powyższychkate- 
goryj, etnograficznie ciekawe. Z wystawą 
łączyć się będzie nieprzerwany szereg pro- 
dukcyj dramatycznych i muzykalnych. Bu­
dują więc osobny teatr, wielką salę kon­
certową, czyli t. zw. „Tonhalle,**  prócz te­
go „Schattentheater**  i teatr maryonetko- 
wy. Żo zaś to przedsięwzięcie odbywa się 
pod opieką arcyksięcia Karola Ludwika, 
a w skład komitetu głównego weszła cała 

niemal arystokraoya wiedeńska oraz naj­
wybitniejsi reprezentanci literatury i sztu­
ki, nie trudno było pozyskać najcelniej­
szych aktorów i najsłynniejsze trupy tea­
tralne dla zamierzonych widowisk. Odbę­
dzie się więc szereg przedstawień, danych 
przez głównych aktorów komedyi francu­
skiej, wystąpi teatr holenderski, angielski, 
włoski itd. Wystawa ta będzie miała wy­
bitną cechę międzynarodową; nie ma ona 
bynajmniej na celu apoteozy sztuki nie­
mieckiej, owszem jest to dążeniem komi­
tetu, aby przedstawić każdą narodowość 
w świetle najkorzystniejszem. Jak się 
przedstawi sztuka polska, o tem do nieda­
wna nikt jasnego nie miał pojęcia. Z pry­
watnej pobudki rozmaite grupy artystów 
i literatów porozumiewały się z rozmaity­
mi członkami komitetu wystawowego, lecz 
nio doszły do żadnych wyników dodatnich. 
Wreszcie komitet zwrócił się do teatrów 
polskich, przebywających w Wiedniu, 
z prośbą o energiczne zajęcie się sprawą 
osobnego oddziału na wystawie i szeregu 
przedstawień dramatycznych i muzycz­
nych. Obecnie tworzy się właśnie komitet, 
złożony z arystokracyi, z posłów do Rady 
państwa, z literatów i artystów polskich 
w Wiedniu, którzy przy pomocy komite­
tów krajowych podejmą to zadanie. Zwa­
żywszy, że będzie to istotnie wystawa 
w wiekim stylu, która przyciągnie nieza­
wodnie doborową publiczność całej Euro­
py i że prasa dziś już żywo się nią zajmuje 
i opis jej poleci specyalnym koresponden­
tom, komitet dołoży zapewne starań, aby 
teatr, dramatopisarstwo i muzykę polską 
okazać jaknajświetuiej.

W Bibliotece rozpoczął się szereg odczy­
tów tegorocznych. P. Zoll, syn profesora 
krakowskiego, młodzieniec zajmujący się 
etnografią, streścił wyniki trzyletnich ba­
dań swych nad góralami i mazurami. Wy­
kazał, o ile odmienne warunki klimatu 
i ziemi wpływają na uformowanie się cha­
rakteru tych szczepów. Szczególną ozdobą 
odczytu były prześliczne, pełne głębokiej 
fantazyi podania ludowe, zebrane przez 
prelegenta, a nieznane dotychczas w litera­
turze etnograficznej. Zwłaszcza w okolicy 
Zakopanego udało mu się poczerpnąć le­
gendy niezwykłej piękności, tak, że trudno 
zrozumieć, dlaczogo one dotychczas uszły 
uwadze niestrudzonych zbieraczów. Dwie 
z nich tłomaczy powstanie błękitnego ko­
loru jezior tatrzańskich w sposób nader 
poetyczny. Według pierwszej pochodzi bar­
wa ta z ciał jakichś starożytnych wojowni­
ków o niebieskawej skórze, którzy pod 
naczelnictwem dzielnego wodza przed wie­
kami kusili się o podbicie szczepów góral­
skich i potopieni zostali w jeziorach. P. Zoll 
sądzi, że w podaniu tem tkwi jądro histo­
ryczne, które warto by zbadać dokładniej. 
Odczyt jego zgromadził w sali „Biblioteki**  
liczną publiczność, która z zajęciem wysłu­
chała wywodów prelegenta.

Stwosz.

KARTKI.

„University extension movement“ 
w Stanach Zjednoczonych. Przed kilku 
miesiącami Prawda zdawała sprawę z „ruchu 
uniwersyteckiego**  w Anglii. Dąży on, jak wia­
domo, do zdemokratyzowania wyższego wykształ­
cenia. Grono chętnych osób w jakiemś mieście 
zwraca się do odpowiednich komitetów przy nie­
których uniwersytetach kraju, które wtedy po­
lecają prelegenta. Każdy przedmiot zostaje ukoń­
czony w szeregu 12 wykładów, a słuchający po­
noszą koszta. Zwykle w pojedynczych miastach 
istnieją specyalne zarządy, złączone z miejsco- 
wemi czytelniami, które przyjmują zapisy, wy­
szukują środki utrzymania, umawiają się z ko­
mitetami uniwersyteckimi itd. Naturalnie, w cią­
gu dwunastu wykładów niepodobna wyczerpać 

przedmiotu. Zresztą prelegent nie kusi się nawet 
o to. Kreśli on punkty wytyczne, pozwalające 
słuchaczom na dalsze samodzielne prowadzenie 
studyów. W tym celu wydano mnóstwo odpowie­
dnich podręczników, sprzedawanych po cenie 
kosztu. Opłata za wykłady jest minimalna. Do­
stęp ma każdy, bez różnicy -wykształcenia, sta­
nowiska społecznego albo płci. Chętni mogą zda­
wać egzaminy i być dopuszczeni do kursów uni­
wersyteckich. W r. 1889-90 wykładano w ten 
sposób w rozmaitych okolicach Anglii do 400 
przedmiotów; w półroczu zimowem 1890/1 liczba 
słuchaczów wynosiła około 45 tysięcy osób.

Ruch ten z Anglii przerzucił się przez ocean 
do Stanów Zjednoczonych. Od lat dwóch stał się 
on tu jednym z ważniejszych przedmiotów uwa­
gi publicznej. Z góry można spodziewać się, że 
przesadzony na ziemię przedsiębiorczych yanke- 
sów, naprzód ogromnie wzmoże się na siłach, 
powtóre zaś ulegnie jeszcze innym zmianom 
z powodu mniejszej centralizacyi społecznej. 
Z tego powodu trudno podać wyczerpujące 
przedstawienie „ruchuuniwersyteckiego**  w Ame­
ryce północnej, do tego stopnia rozbił się on na 
mnóstwo pomniejszych a zgoła od siebie niezale­
żnych. Właśnie skutkiem olbrzymiej przestrzeni 
kraju' zrodziło się pytanie, jak winna być zor­
ganizowana owa demokratyzacya wyższego wy­
kształcenia.

W Baltimore i Buffalo oświadczają się za zu­
pełną niezależnością każdego kółka. Początek 
tego trybu wykładów daje uniwersytet Hopkin­
sa. Adams z kilku współtowarzyszami zaczął 
prowadzić w Baltimore i okolicy lekcye syste­
matyczne kilku przedmiotów najzupełniej na 
własną rękę. Niejaki Bemis dał pochop do po­
dobnego przedsięwzięcia w Buffalo. Tymczasem 
w New-Yorku hołdują centralizacyi wykładów 
w zakresie stanu, żądając, aby wyższe władze 
szkolne wzięły na siebie główne kierownictwo, 
drukowanie podręczników itd., rozumie się, zo­
stawiając inieyatywie prywatnej organizowanie 
samych kółek. Ktoś świeżo ofiarował na ten cel 
dziesięć tysięcy dolarów. Wreszcie w Filadelfii 
głosują za ideałem „narodowym,**  tj. za centra- 
lizacyą ogólno-krajową. Warto zatrzymać się 
nad wzrostem tej idei filadelfijskiej, jako zjawi­
skiem nader charakterystycznem dla umysłowo- 
ści amerykanina. Zrodziła się owa myśl zdemo­
kratyzowania wyższego wykształcenia dopiero 
w początkach 1890 r. W czerwcu zorganizował 
się komitet wykładów; pierwsze, z zakresu che­
mii, rozpoczęły się w listopadzie. A jednak 
w pierwszem półroczu istnienia (zimowem 1890) 
wykładano 42 przedmioty i posiadano 55,500 
słuchaczów, a zatem więcej, niż w całej Anglii! 
W grudniu zorganizował się komitet filadelfijski 
pod nazwą Amerykańskiego towarzystwa dla 
rozpowszechnienia kształcenia uniwersyteckie­
go, a zamiary jego znalazły oddźwięk w najdal­
szych zakątkach kraju.

Od 1 lipca 1891 zaczęło ono wydawać własny 
organ Untuersity Extension (miesięcznik, 3 
dolary rocznie). Warto tu zaznaczyć, że Towa­
rzystwo oświaty wyższej ma na celu wydanie 
szeregu podręczników, umożliwiających syste­
matyczne studya bez pomocy nauczyciela w do­
mu. Każdy kurs, odpowiadający fakultetowi 
uniwersyteckiemu, jest obliczony na lat 4, po 7 
miesięcy. Za pewną opłatą, bardzo niewielką na 
rzecz komitetu zarządzającego, samouk ma pra­
wo zwracać się po informacye do specyalistów, 
po 4 zaś latach składać egzamin.

LIBERUM VETO.

Dążności kobiet za granicą. — Mózg niewieści jako 
pokonywający je argument. — Wagi mózgów męz- 
kich.—Blschoff gromiący równouprawnienie kobiet. — 
Nieszczęśliwe 'odkrycie, dokonane w jego czaszce po 
śmierci. — Krótka przemowa do dam. — Jubileusz 
Brandesa. — Mistrz 1 uczeń.— Historyk literatury musi 

być nietylko uczonym, ale 1 artystą.

Nie ulega wątpliwości, że kobiety w no­
woczesnej walce żywiołów społecznych 
występują również jako osobny stan— pią­
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ty, szósty — mniejsza zresztą o numera- 
cyę. Jakkolwiek bowiem ich dążność do 
równouprawnienia mieści się w dążności 
szerszej, ogarniającej cały rodzaj ludzki, to 
jednak obecnie toczą one proces odrębny, 
w którym domagają się nie udziału w przy­
szłej likwidaoyi i masie upadłości ustroju 
społecznego, ale praw ,w organizacji obe­
cnej. Za granicą proces ten odnawia się 
ciągle z coraz mniejszą może deklamacyj- 
nością obrony, ale za to z coraz większą si­
łą składanych dowodów. Przód paru tygo­
dniami skutkiem gruntownego artykułu 
pani Irmy v. Troll-Barostyani, pomieszczo­
nego w jednej z gazet niemieckich, wy­
wiązała się polemika o... mózg kobiecy. 
Przypuszozam, żc nietylko dla myślących 
czytelniczek Prawdy jest to kwestyą dość 
ciekawa. Bo nawet chyba te cenne pieści- 
dła, któro studyują jedynie „sztukę podo­
bania się," te cudne anioły, które opierzają 
swe skrzydła w magazynach kosztem dłu­
gów ojca lub męża, te ideały, które umieją 
tylko ubierać się i rozbierać, te ponętne 
„towary," które szukają niezmordowanie 
rynków małżeńskich, a na rynku — naby­
wców, te słodkie owoce, które dojrzewają 
w promieniach pożądliwych spojrzeń i bar­
wią się niemi, te ruchliwe weksle z długim 
szeregiem żyr i cesyi, te przedmioty niezli­
czonych licytacyj między kieszeniami — 
zdaje mi się, nie powinny byó obojętne na 
to, co mądrzy mówią o tym ich organie, 
bez którego niepodobna ani wybrać gusto­
wnej sukni, ani obmówić sąsiadki. Jak 
wiadomo, jednym z najczęściej przytacza­
nych argumentów przeciw równouprawnie­
niu kobiet bywa mała waga ich mózgu, któ­
ry według Bischoffa jest przecięciowo o 134 
gramy lżejszy od męzkiego, Wagner i inni 
fizyologowie podnoszą tę różnicę do 172, 
a Topinard do 200 gramów. Co do objęto­
ści — jak objaśnia L. Bńchner — odpo­
wiada to zawarciu dużej filiżanki od kawy. 
Prof. Meynert, twierdzi, że waga mózgu 
męzkiego ma się tak do wagi żeńskiego, 
jak 100 do 90 i że męzki w czwartym, 
a kobiecy w piątym dziesiątku lat życia 
osiąga swój najwyższy ciężar. Jednakże 
śród mózgów męzkich objawiają się rów­
nież znaczne różnice. Mózg Cuviera np. 
ważył 1,861 gr., Byrona 1,807, słynnego 
matematyka Gaussa — 1,492, filologa Her­
manna — 1,358, mineraloga Hausmanna— 
1,226, a Gambotty zaledwie 1,160, tj, mniej, 
niż przeciętnego europejozyka, a blizko 
o 700 gr. mniej, niż Cuviera. To zadziwia­
jąco wahanie się ciężaru mózgów męzkich 
rzeczywiście dostarcza kobietom doskona­
łego argumentu w obronie swych uzdol­
nień, ale chyba nigdy nio marzyły one o ta­
kim dowodzie, jakiego im dostarczyła mści­
wa Nemezys. Najtwardszym i najzawzięt- 
szym przeciwnikiem emancypacyi i nieu­
błaganym szydercą mózgów niewieścich 
był znakomity fizyolog i profesor uniwer­
sytetu monachijskiego L. Bischoff. W filipice 
przeciw dopuszczeniu kobiet do studyów 
lekarskich powiada on, że mózg przeciętne­
go piwosza monachijskiego waży 1,350 gr., 
a kobiety zaledwie 1,250. W r. 1882 umie­
ra Bischoff; otwierają mu czaszkę, kładą 
mózg na szale i przekonywają się, że wa­
ży... 1,250 gramów, czyli mniej, niż prze­
ciętnego piwosza monachijskiego, a nawet 
mniej, niż kobiety. Fakt ten dopiero teraz 
wyszedł na jaw; można przeto mieć nadzie­
ję, że wrogowie równouprawnienia kobiet 
nie będą już wojowali mózgiem męzkim 
z obawy, ażeby im po śmierci mózgów nie 
zważono.

Przypuszczam, że gdyby ta wiadomość 
przeniknęła do uroczych główek, do których 
fryzyer z modniarką strzegą dostępu, spra­
wiłaby naprzód radość, a potem pewne za­
kłopotanie. Przyjemnie to bowiem usły­
szeć, że się nio jest istotą niższą, ale z dru­
giej strony pięknej damie może się nasu­
nąć uwaga: duży mózg wymaga dużej cza­
szki; wielka czaszka jest brzydka; urodzi­
wej kobiecie potrzebna mała; więc co robić, 

aby taką mieć? Dotąd twierdzono, żo 
ukształcenie powiększa mózg, teraz wobec 
nowych odkryć zdaje się, że go zmniejsza. 
Czemu ci obrzydliwi mężczyźni, którzy 
przechwalają się swoją wiedzą, raz już sta­
nowczo nie rozstrzygną tej zagadki. Gdyby 
okazało się, że Gauss, Gambetta lub Bi- 
8choff skutkiem nadmiernego myślenia zre­
dukowali wagę swych mózgów, każda ko­
bieta dbająca o swe wdzięki myślałaby nie­
ustannie — o czomkolwiek, bodaj o zdra­
dzeniu tajemnicy wprawionych zębów swej 
przyjaciółki lub o najgustowniejszej sukni 
żałobnej. Jeżeli zaś myślenie szkodzi, w ta­
kim razie należy go się tak wystrzegać, jak 
to czyni gumowy balonik dziecinny. Cze­
muż czcigodno obywatelki, pragnące mieć 
jaknajwięcej „pięknych dni," nie mogę za­
służyć na waszą wdzięczność i powiedzieć, 
co dla wra8 jest lepsze! Oddaję wam tylko 
to, co znalazłem w nowoczesnym sporze 
o emancypacyi kobiet, mianowicie, że 
mózg niewieści z ostatniej walki wyszedł 
zwycięzko i urąga mózgowi największego 
swego wroga. Bądź co bądź, troszeczka nie 
zaszkodzi, więc pomyślcie wesołe panio 
nad tem, ażebyśmy dobrze bawili się w ad­
wencie, karnawale, poście itd. — jak do­
tychczas bywało. Od tego mózg zbyt się nie 
rozrośnie.

A teraz zastanówmy się nad jednym 
mózgiem męzkim, który, bez względu na 
to, ile waży materyalnie, waży bardzo wie­
le duchowo. Jerzego Brandesa uczczono 
w Kopenhadze wspaniałym obchodem 25- 
lecia jego działalności. Literatura nasza, 
którą zaznajomiliśmy my naprzód, a potem 
inni ze znakomitym pisarzem duńskim, za­
ciągnęła względem niego dług, który winna 
spłacić tem, czem jedynie może — wdzię­
czną pamięcią. Dla Danii posiada Br. po­
dwójne znaczenie, jako polityk i jako au­
tor.

Daleko większo tryumfy odniósł Bran­
des w Europie jako pisarz, niż w kraju ja­
ko polityk. Obok H. Taine’a używa on sła­
wy najznakomitszego krytyka i historyka 
literatury. Ale chociaż sam się nazywa je­
go uczniem i wielbicielem, zaledwie kilko­
ma rysami przypomina mistrza. Pod nieje­
dnym nawot względem trudno o większe 
przeciwieństwo umysłów. Taine jest psy­
chologiem i naturalistą, więc kreśląc dzieje 
piśmiennictwa, zatapia się w jednostkach 
i ich najbliższem otoczeniu, postępuje tak, 
jak powieściopisarz realistyczny. Jego hi­
storya stanowi galeryę bohaterów, szereg 
postaci dokładnie zanalizowanych i oświe­
tlonych. Dla wytłomaczenia ich, bada rodo­
wód, stosunki prywatne, wpływy fizyczne 
i duchowe, dziedzictwo psychiczne, niemal 
skład krwi i kości. Nic podebnego nie wi­
dzimy u Brandesa, który ludzi maluje je­
dnostronnie, uwydatniając w nich jakiś rys 
znamienny, głównie zaś podznacza „prądy," 
idee ogólno i śledzi je w bohaterach epoki. 
On stara się przedstawić wodzów myśli 
w wielkich starciach i w związku z naj­
szerszym światem, Taine — z najjaśniej­
szym; on wielkim pisarzom podkłada całe 
tło czasu, Taine — najbliższe warunki ży­
cia i działalności. Historyk francuski rzeźbi, 
duński — wzlatuje wysoko i ogarnia wzro­
kiem rozległe widnokręgi. Brandes nie jest 
nigdy badaczem ścisłym, surowego mate- 
ryału niechętnie dotyka i rad bierze cudzą 
ręką opracowany. Nieraz nawet popełnia 
błędy, które zaledwie przypuszczać by mo­
żna w człowieku tej miary. Tak np. kilka­
krotnie udowodnionu mu plagiaty. Nie do­
puszczał on się ich dla przystrojenia siebie 
cudzemi piórami, bo przecież ma własno 
bardzo okazało, alo zdaj o mu się, że archi­
tekt, budujący wspaniałe gmachy, nie po­
trzebuje ogłaszać, kto mu dostarczył cegły 
lub płyt marmurowych. On jeden ma pra­
wo do uwiecznienia się w tem dziele, inni, 
jego pomocnicy i dostawcy, mogą pozo­
stać nieznani.

Prace Brandesa miały daleko więcej czy­
telników, niż Taine’a, chociaż ostatni prze­

wyższa go wiedzą, oryginalnością i talen­
tem pisarskim. Objaw to bardzo zrozumia­
ły, gdyż Taine budzi zachwyt i uczy, a Bran­
des silnio podnieca. Każda jogo książka 
jest nadzwyczaj gorącą mową, która pory­
wa, olśniewa i nadaje przyspieszony ruch 
tętnom myśli.

Chociaż możo w mniejszym nieco sto­
pniu, a nadewszystko w odmiennym rodza­
ju posiada również Brandes, jak jego 
mistrz, talent pisarski. Jest to dosyć nai­
wne mniemanie, któremu głównie hołdują 
niemcy, że historyk literatury powinien 
byó jedynie uczonym, ścisłym badaczem. 
Z takiem uzdolnieniem można układać bar­
dzo pożyteczne raporty i protokóły z prze­
szłości, ale nie można odtworzyć żywego 
joj obrazu. Tu potrzebny jest bowiem u- 
dział imaginacyi, artyzm, któryby z zebra­
nych gruzów i okruchów odbudował całość, 
Ustalenie dat, sprawdzenie faktów, ułoże­
nie ich w pewnym czasowym i przyczyno­
wym związku, zdjęcie wiernych miniatur 
z treści dziel — to jeszcze nie jest historya 
literatury, która musi być tworem kunsztu 
pisarskiego. Brandes raczej poświęcał nie­
raz ścisłość dla sztuki, niż ów kunszt za­
niedbał. Czasem to, co wskrzesił, zmar­
twychwstało zmienione, ale zawsze żyło. 
To teź żadna z książek przez nas wydanych 
nie rozeszła się szerzej, niż jego Główne 
prądy literatury XIX w. Nawet po za ko­
łem czytelników Prawdy niewiele jest łu­
dzi ukształconych, którzyby tego dzieła nie 
znali. Czyż więc nio mamy powodu do ży­
czeń przesłanych autorowi w dzień jubi­
leuszu dołączyć swego pozdrowienia?

Poseł Prawdy.

ZDAŁA.

Serwituty w kraju północno I południowo - zacho­
dnim. — Tańsza taryfa przewozowa na węgiel.— Rzut 
oka na nieurodzaj w Rosyi. — W jakim stopniu ta klę­
ska została złagodzona. — Regulacya rynku wewnętrz­
nego. — Śpichrze zbożowe w Rosyi. — Możliwe na­
stępstwa nieurodzaju, — Walka z głodem dziś a przed 

pół wiekiem.

Sprawa służebności, jak wiadomo, stała 
sięjuż tak dojrzałą bolączką równie dla 
drobnej (chłopskiej), jak średniej i wielkiej 
własności w kraju północno i południowo- 
zachodnim. że interweneya państwa okaza­
ła się nieodzowną. Ujawniło się bowiem aż 
nadto dobitnie, że serwituty, jakkolwiek 
nie są zobowiązaniem wprost szkodliwem 
dla rolnictwa, stanowią jednak ubocznie 
dotkliwą dla niego niewygodę: tamują sto- 
sowanio doskonalszej techniki gospodar­
czej, stoją na zawadzie zwłaszcza zaprowa­
dzeniu korzystniejszego płodozmianu lub 
rozumnej gospodarce leśnej i będąc same 
przez się zabłąkanym szczątkiem prze­
brzmiałej przeszłości, w następstwie pooią- 
gają za sobą opóźnienie postępu. Wobeo te­
go państwo zarządziło systematyczne a do­
kładne zbadanie tak istoty i rozmiarów 
służebności, jak i warunków dokonania 
pod tym względem reformy — bez ujmy 
dla obustronnych interesów. Dane staty­
styczne nie ujawniły się jeszcze i nio stały 
się przedmiotem wiadomości publicznej, 
przeto wrócimy do nich później. Natomiast 
ciekawe są ogólne zarysy przyszłej refor­
my. Po zbadaniu sprawy ną miejscu oka­
zało się. że skala wynagrodzenia włoś cian 
za odjęcie prawa służebnościowego nio może 
być określona na podstawie jakichkolwiek 
cech ogólnych, np. proporoyonalnie do po­
siadanej przez chłopów lub właśoicieli 
ziemskich roli. Zamożni włościanie na tem 
by zyskali, a małorolni stracili. Również 
i druga cecha nie powinna byó zasadą kie­
rowniczą, ponieważ korzyści, ciągnione 
przez włościan z serwitutów, nie stoją 
w zależności od rozmiaru dóbr dworskich. 
Nie ogólna więc norma, lecz obliczenia 
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szczegółowe dla każdego majątku należało­
by wziąć za podstawę rozgraniczeń. Przy 
określaniu przeto wynagrodzenia, np. za 
prawo wypasu wypadnie oznaczać liczbę 
inwentarza żywego u włościan, a następnie 
rozmiary tej płaszczyzny roli, która przy 
jej danej jakości będzie zdolna zastąpić 
utraconą służebność. Taka sama rachuba 
winna być uwzględniona również w zasto­
sowaniu do wszelkiego innego typu serwi­
tutów. W ten sposób postawinoa sprawa 
okaże się wcale korzystną dla właścicieli, 
pragnących istotnie wejść na szczebel wyż­
szej kultury gospodarczej. Postęp rolniczy 
zatem byłby hasłem zamierzonej przoz 
państwo reformy. Ucierpieliby na tukiem 
rozgmatwaniu historycznego węzła tylko 
ci posiadaozo, którzy mniej ważąc ulepsze­
nia techniki wytwórczej, zochcą pozostać 
przy gospodarce rabunkowej przodków 
swoich i serwituty obrócili w źródła docho­
du, tj. ściągają z włościan paśno, leśne 
i tym podobne czynsze. Zdarza się bowiem, 
że w wielu majątkach zwolnionych od słu­
żebności dotychczas system płodozmienny 
nie istnieje, gdy natomiast włościanie pła­
cą paśnego częstokroć do 3 rs. od sztuki. 
Nio w takim więc duchu reforma będzie 
przeprowadzona. Czy w tym atoli, czy też 
w innym, nie ulega wątpliwości, iż rolnic­
two chłopskie rzuci raz nareszcie stanow­
czo i nieodwołalnie na pełną wodę gospo­
darki pieniężnej i podciągnie je pod wszyst­
kie jej prawa.

Drugiem ustępstwom wymaganiom ży­
cia gospodarczego w Rosyi jest udostępnie­
nie przewozu węgla kamiennego przede­
wszystkiem z zagłębi donieckich. Pierwo­
tno zniżenie taryfy węglowej wyraziło się 
w zuacznem podniesieniu opłaty przewozo­
wej dla węgla idącego z Petorsburga do 
Moskwy — około 9 kop. od puda, zamiast 
7, przy jednoczesncm tem większem zniże­
niu kosztów transportu tego wytworu, nad­
syłanego z zagłębia donieckiego do Mo­
skwy — około 12 kop. od puda, zamiast 
16|. Ta folga zresztą trwa w porze letniej 
od 27 marca do 13 wrzośnia; zimą się u- 
szczupla i dosięga 14 zamiast 12 kop. od 
puda, a to w tym celu, żeby przewóz węgla 
nie wchodził w drogę jesienno-zimowemu 
ruchowi zbożowemu, który w tym czasie 
pochłania zdolność przewozową kolei żela­
znych. Następnie, żeby ułatwić węglowi 
donieokiemu dostęp również i do Peters­
burga, opłata z Moskwy do stolicy nadnew- 
skiej została zniżona z 26 */ 4 k. do 14, co 
odpowiada stawce, wynoszącej ‘/l33 kop. 
od puda i wiorsty i zaledwie pokrywa wy­
datki dróg na samą tylko cksploatacyę. 
"Wszystkie te dobrodziejstwa powołano zo­
stały ku pomocy współzawodnictwa węgla 
kopalni donieckich w obrębie przomysłu 
moskiewskiego—z angielskim węglem, drze­
wem i naftą, jako paliwem. Nadto, dla za­
pewnienia donieckiemu szerszego zbytu, 
zniżono jeszcze opłatę przewozową do po­
łudniowych portów czarnomorskich — od 
*/60 kop. na bliższych odległościach (do 450 
wiorst), przyczem na dalszych z dorzuce­
niem na 750 wiorst. '/IOO kop., a na przeszło 
750 w. — ‘/ioo kop. Dla poszczególnych 
portów południowych stawki te jeszczo 
bardziej zniżono. Drugi stopień ulg prze­
wozowych przypadł w udziale: węglowi 
z kopalni uralskich i dąbrowskich — dla 
pierwszego 4 kop. od puda, zamiast 6,3, 
dla drugiego 13,55, zamiast 20,51.

•) Przywrócone zostały do życia w r. 1840, skut­
kiem nieurodzaju ówczesnego i utrzymywane były 
w porządku do 1865.

Jak z tego widać, zostały uwzględnione— 
chociaż w różnej mierze — interesy wszyst­
kich trzech zagłębi. To zniżki i zwyżki|prze- 
wozowe nietylko mają na colo zysk kopalni 
krajowych — w szczególności donieckich— 
alo rugując z rynku moskiewskiego węgiel 
angielski i ograniczając spożycie nafty, 
usiłują także zmniejszyć użycie drzewa ja­
ko opału fabrycznego. I jest to rozumna 
dążność, gdyż wy wołujo ją słuszna obawa 
ubozdrzowionia pewnej, leśnej jeszcze do­
tychczas, części państwa. To ulgi wszakże 
nie dosięgają poziomu wymagań właścicieli 

kopalni donieckich. Za słabo są, żeby po­
konać, jeśli nie węgiel angielski, to bodaj 
dwóch najgroźniejszych wrogów, drzewo 
i naftę. Z pierwszem zresztą jeszcze ła­
twiejsza sprawa, bo rozstrzyga tu różnica 
cen: sążeń kubiczny drzowa (35 rs.) co do 
jednostek ciepła równa się 110 pudom wę­
gla, kosztujeąm 25 rs. W zakresie więc 
różnicy 10 rubli otwiera się dla kopalni 
dość obszerne pole współzawodnictwa i idzie 
tylko o przełamanie rutyny fabrykantów. 
Ale co począć z naftą? W zastępstwie sa- 
żenia sześciennego drew (czyli 35 rs.) spo­
żywa się. jej jako paliwa nie na 24 rs. (110 
p. węgla), lecz tylko na 16 rs. 75. To też 
ona zwycięzko walczy w Moskwie z wę­
glem, który ceniony jest tam obecnie 22 
kop. Przewaga jego nad nią zapewniona 
byłaby dopiero wtedy, gdyby on wart był 
nio więcej, niż 15 k. To znaczy, ponieważ 
koszt przewozu wynosi 12 kop.-, a produk­
cyi — 15, przeto, żeby mógł szczęśliwie 
współzawodniczyć z naftą, przy danej ta­
ryfie przewozowej musi być taniej wytwa­
rzany: niemniej niż w cenie 3 k., czyli 
o przeszło trzy razy taniej. Chcąc zaś ten 
sam skutek osiągnąć za pomocą tańszego 
przewozu, należałoby taryfę zniżyć do 5 k. 
od puda na przestrzeni 1,260 wiorst (na od­
ległości kopalni od Moskwy). Ale w takim 
razie koleje żelazne musiałyby pobierać 
'lis2 k. od puda i wiorsty, gdy sam przewóz 
kosztuje jo znacznie drożej. Takiego sto­
pnia ulga byłaby wszakże dotkliwą i dla 
skarbu i dla towarzystw kolejowych. Tu 
właśnie znajduje się Rubikon konieczności, 
którego nic podobna przekroczyć. Właści­
cielom kopalni wypada z tem się pogodzić 
i uznać, żo stary system eksploatacyi (ra­
bunkowy) już nie popłaca, lecz potrzeba 
raczej wezwać na pomoc doskonalszą tech­
nikę wytwórczą.

Rozpatrując życie społeczno-ekonomiczne 
w Rosyi, mimowoli zawadza się myślą 
o nieurodzaj. W rzędzie spraw bieżących 
zajmuje on obecnie najpierwszo miejsce: 
pochłania opinię, uczucia, wolę zbiorową 
i jednostek — ogarnął ogromny obszar od 
Rjazania do Tobolska. Zbadano już rozmia­
ry i przewidziano możliwo następstwa tej 
niedoli, a teraz toczy się z nią zażarta wal­
ka państwa i filantropii. Wyniki toj walki, 
ogłoszono w Gońcu urzędowym, są nastę­
pująco:

Zasiewy oziminy dokonano zostały przy 
warunkach sprzyjających, a obszar pól ob­
sianych uległ tylko nieznacznemu zmniej­
szeniu. Nadto, w ‘^niektórych guberniach 
z pomocą udzielonych przez skarb poży­
czek gromadzą się nasiona jarzyn. Zwró­
cono szczególną uwagę, na przechowanie 
w kraju zapasów zboża i zapewnienie naj­
bardziej potrzebującej ludności środków 
wyżywienia. W tym celu uznano za nie­
zbędne rozwinąć w granicach konieczności 
energiczny ratunek, bacząc jednak na to, 
żeby popierając ofiary nieurodzaju, nie dać 
folgi darmozjadztwn, osłabiającemu wy­
twórczo siły kraju. Pomoc wyczerpują: 
utworzono pod przewodnictwom guberna­
torów szczególno rady żywnościowe złożo­
ne z zarządów — ziemskiego i skarbowego; 
zalecono składy mąki i ziarna, dla sprzeda­
ży cierpiącym w cenie zaopatrunku i poni­
żej; przepisy co do warunków wsparć ży­
wnościowych; tani przewóz zboża na zasiew 
i żywność, jakotoż karmu dla bydła; do­
zwolony w lasach skarbowych i apanażo- 
wych wypas, zbiórka lożaniny, chrustu, 
gałęzi i liści; wzmocnienie zarobków miej­
scowych (przyjmowanie np. do robót przy 
budowie dróg moskiewsko-kazańskiej i kar­
sko - woroneżzskioj przedewszystkiem do­
tkniętej nieurodzajom). Do togo wszystkie­
go dołączono kredyt państwa dla 18 gnbor- 
nij, na zasiew i żywność — wyrażający się 
w 31,800,500 rublach pożyczki. Jest nadzie­
ja, żo drugie tyle przyniesie miejscowa 
filantropia. Słowom, najostrzejsze kolce 
niedoli zostały już, albo będą jeszczo stę­
piono.

„Można i należy spokojnie spoglądać na 
nieszczęście— wnioskuje Swiet — i wspól- 
nomi siłami wyjaśnić, jak wiolkio są zapa­
sy zboża, znajdujące się w Cesarstwie, al­
bowiem tylko w ton sposób można dopo- 
módz tak .niezbędnemu obocnio zniżeniu 
cen. Spektilacya, przestrach, w części zaś 
chciwość ludzka — podniosły teraz ceny 
zboża do takiego poziomu, na jakim one 
długo utrzymać się nic mogą."

I nio są to już pobożne życzenia publicy­
sty. Celem skuteczniejszego zaopatrzenia 
miejscowości dotkniętych nieurodzajem, 
ministeryum skarbu zaczęło wydawać dwa 
razy tygodniowo biuletyny o cenach zbożo­
wych na główniejszych rynkach krajowych 
i zagranicznych, żeby je w ton sposób zró­
wnoważyć. Co tydzień więc, w piątki, dro­
gą telegraficzną otrzymuje dane aż z 41 
punktów. Wiadomości te będą załączone 
w wydawanych przez dopartament kolejo­
wy ogłoszeniach o eonach zboża, frachtach 
i premiach asekuracyjnych. Z dotychczas wy­
danej 17 października tablicy widać, jaką 
ona możo oddać usługę dla zaopatrzenia 
głodnych w żywność. Kiedy bowiem prze­
ciętna cena puda żyta np. w Rjazaniu była 
120—132 k., to w tymże czasie na stacyi 
kolejowej Winnica (na Podolu) sprzedawa­
no jo po 86— 91 kop. Opłata przewozowa 
z Winnicy do Rjazania obciąża pud 13,88 
kop., a więc spożywca rjazański, sprowa­
dzając to ziarno stamtąd, mógłby jeszcze 
oszczędzić 20—27 kop. na pudzie.

Nieurodzaj tegoroczny skłania państwo 
do ujęcia w karby wewnętrznego rynku 
zbożowego, a w takim razie systematyczne 
ogłaszanio powyższych tabel możnaby już 
uważać za pierwszy krok pod tym wzglę­
dom. Również i podatek dochodawy, zasto­
sowany z tych samych powodów przez p. 
Wyszniegradzkiego na jeden rok tytułom 
próby, będzio bodaj wstępem tylko do głęb­
szej i trwalszej reformy w skarbowości.

Od kilkudziesięciu lat zaniedbano stare 
środki ochronne z czasów Cesarza Mikoła­
ja I — śpichrzo zbożowe *)  także stanęły 
na porządku dziennym i są gorąco popiera­
ne przez prasę ruską. P. Panajow w Świę­
cie wystąpił w ich obronie, a Graidanirt 
uzasadnił ich pożyteczność w sprawie zao­
patrywania ludności w żywność — uzasa­
dnił cyframi. Rachunek prosty. Włościan 
w państwie jest przeszło 30 milionów. Pra­
wna skala zasobów śpichrza liczy się po 8 
m. oziminy i 4 jarzyn na głowę: na 30 mi­
lionów dusz uczyni to 45 milionów czet, 
zboża zapasowego, co, rachując w stosunku 
do zeszłorocznej choćby ceny, da 180,(według 
zaś tegorocznej wartości — 500 milionów 
rubli! Skąd wziąć dzisiaj tak ogromną su­
mę, przechowywaną ćwierć wieku tomu 
w spichrzach? Mając na podoręczu takie 
zapasy ziarna ratunkowego, a obecny ol­
brzymi aparat przewozowy pod postacią 
kolei na usługi, dziś, gdy wypada organom 
przooiwgłodowym wystąpić z pomocą za­
grożonym, uniknęłoby się przy zakupnio 
zboża owego tarcia, które nastręcza egoizm 
i spekulacya przekupniów. Przy stosownem 
zażyciu polityki taryfowej, w jednej chwili 
dałoby się przerzucić ów zapas z punktów 
szczęśliwszych do miejscowości zagrożo­
nych — i przekrwieniem jednych arteryj 
zapobiegłoby się niedokrwieniu w innych. 
To też smutno doświadczenie z pewnością 
nic przebrzmi pod tym względem bez śladu 
odpowiedniego.

Do połowy klęskę nieurodzaju już zaże­
gnano i o tyle też ona mniej trwoży umy­
sły, ale pozostała jeszcze jej druga połowa, 
która nio przestajc prześladować wyobra­
źni publicznej i skłaniać do wycieczek 
w przyszłości. Pola chłopskie już obsiano 
oziminą, ale potrzebne są jeszcze środki na 
siewy wiosenno i żywność — do przednów­
ka pozostało jeszcze 84 miesięcy. Następ­
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stwa nieurodzaju gospodarcze i spoloczno, 
uprzytomnione przez Graidanina, są stra­
szne. Zło odżywianie się matek podniesie 
śmiertelność niemowląt. Statystyka cerkie­
wna już zaznacza silno wzmożenie się jej 
w powiatach bardziej dotkniętych nieuro­
dzajem. Za tem idzie — ubytek inwentarza 
chłopskiego, oo jost nieodłącznym skut­
kiem braku karmi dla bydła. Jeszcze na 
wiosnę włościanio zaczęli się wyprzedawaó 
z chudoby za bezcen. Obecnie następstwem 
tego jest drożyzna mięsa po miastach. Naj­
bardziej staniał drób. W okolicach nieuro­
dzajnych gęsi i indyki sprzedawano w jo- 
sieni po 30—40 kop., kaczki i kury po 20, 
15, a nawet 12. Wyzbycie się jednak z dro­
biu jest mniej groźne i łatwo może być po­
wetowano przypłodkiem w roku urodzaj­
nym. Daleko ciężej będzie z inwentarzem 
roboczym i nawozodajnym. Masowa wy­
przedaż bydła jest równoznaczna z ruiną 
gospodarczych podstaw rolnictwa drobnego, 
bo podkopuje kulturę chłopską, już i tak 
mocno zachwianą. Włościański ustrój go­
spodarczy dozna takiego wstrząśnienia, że 
jego skutki zatrą się chyba dopiero w cią­
gu 8—10 lat. Zważywszy z drugiej strony 
na to, żo 30-milionowa ludność chłopska 
jest najgłówniejszem źródłem podatkowem 
skarbu, Graźdanin wyraża obawę, że obe­
cna klęska i walka z nią pochłonio dużo 
środków i może zachwiać równowagę bud­
żetu — zaleca państwu zaciągnięcie spe- 
cyalnoj pożyczki głodowej. Widząc zaś 
ogrom złego, które potrzeba bądź co bądź 
pokonać, skarży się na brak centralnego je­
dnolitego organu państwowego, któryby dla 
tem skuteczniejszej pomocy ujął w swojo 
ręce sprawę rozdziału prywatnej zapomogi.

Skarga ta jest przesadzona, a pesymizm 
organu ks. Meszczerskiego — wygórowany. 
Jakkolwiek bowiem obecny nieurodzaj jest 
ponurą kartą w dziejach ekonomicznego 
życia Rosyi, to jednak, żeby powziąć nale­
żyto wyobrażenie o potędze i spójności nie- 
sionego ratunku, trzeba to smutne zjawisko 
porównawczo i na tle szerszej perspektywy 
dziejowej rozważać. Wtedy się okaże nie­
tylko ogrom środków pomocy, będącej 
w rozporządzeniu państwa, ale i względna 
wysokość ogólnego postępu w zakresie na­
rzędzi rozpoznawania klęsk społeczno-eko­
nomicznych — co większa, nawet niewąt­
pliwy w pewnych gałęziach gospodarki roz­
wój, w dziedzinie zaś uczuć moralnych, ja­
ko nieodzowne jego dopełnienie — silny 
przybór humanizmu. Olbrzymi obszar pań­
stwa pokrył się względnie gęstą siecią linij 
komunikacyjnych — kolei żelaznych, dru­
tów telegraficznych, powołane zostały do 
życia organy samorządu (ziemstwa), które 
prócz innych czynności łączą w sobio funk- 
cyo biur statystycznych, państwo ujęło 
w swoje ręce ster polityki kolejowej (re- 
gulacyę kosztów przewozu). Wszystkie te 
środki, razem wzięte, wobec mocno powią­
zanych z postępem ekonomicznym różnych 
niedomagać społecznych, służą i za dosko­
nalszo narzędzia rozpoznawcze tych osta­
tnich i za warunki szybkiej a spójnej po­
mocy — co większa, stykając ustawicznie 
mieszkańców odległych prowincyj ze sobą, 
nadwątliły mur ich partykularyzmu i potę­
żnie wpłynęły na rozwój solidarności. 
Świadomość zbiorowa w pewnych zakre­
sach ujednostajniła i łącznie z ześrodkowa- 
niom stosunków' przedmiotowych w pań­
stwie — stały się znakomitą dźwignią jogo 
jednolitości. Ktoś z publicystów ruskich 
powiada, że nieurodzaj w r. 1840 był ina­
czej zwalczany, że środki właściwe ówcze­
snej gospodarce naturalnej,jakśpichrzozbo- 
żowc, miały wyższość nad obecnym syste­
mem pieniężnej powinności żywnościowej; 
że przed pół wiokiom, nio uciekając się do 
kas skarbu, klęskę zażegnano 6 milionami 
rubli, majątki prywatne zwydatkowały się 
na 18| milionów — wogóle koszty walki 
wyniosły 24| milionów, a filantropia publi­
czna dała zaledwie 300,000. Wszystko to 
jest prawdą. Alo pół wieku nowego syste­

mu gospodarczego zrobiło swój o. Wielkie po­
trzeby wymagają większej pomocy i zresz­
tą sama klęska nosi odmienne cechy spo­
łeczne, a warunki zewnętrzne potęgują u- 
czucia filantropijne, uświadamiają lepiej 
niedomagania z ich następstwami i sprzy­
jając wzrostowi solidarności, dzięki silniej­
szemu zespoleniu części organizmu, dają 
jednocześnie możność ich ujawnieniu. Przed 
pół wiekiem filantropia musiała dać 300,000 
grosza wdowiego, a dziś sam hr. Orłow- 
Dawydow ofiarować musiał do rozporzą­
dzenia Czerwonego Krzyża — aż 100,000 
i jeszcze troszczy się o to, żeby tę ofiarę 
rozdzielono pomiędzy ludnością dotkniętą 
nieurodzajem w pobliżu jego majątków: 
w gub. symbirskiej 30,000, samarskiej — 
30,000, w woronezkioj — 20,000, w tam- 
bowskicj — 15,000 i orłowskiej — 5,000. 
Przed pół wiekiem z górskiemi plemionami 
toczyła się- zażarta walka, kozak nie był 
pewny życia wobec Czeczeńca — dziś jedno 
z wrogich dawniej plemion, kabardyńcy, 
dzielą się. zapasami zboża z mieszkańcem 
gub. środkowych, który mrze z głodu; chłop 
żmudzki nietylko pożycza swego ziarna, ale 
jo jeszcze własnym kosztem odstawia do 
kolei.

Z. Atanazy.

GŁOS W SPRAWIE MEDYCYNY POPULARNEJ.

Od pewnego czasu artykuły z zakresu popu­
larnej medycyny i hygieny, mające na celu za­
znajamianie mniej oświeconych warstw spółeczeń- 
stwa z praktycznemi wskazówkami zachowania 
zdrowia i zdolności do pracy, w pismach codzien­
nych zjawiają się coraz rzadziej. Wprawdzie i da­
wniej dobre artykuły tej treści nie ukazywały się 
zbyt często w prasie codziennej; ale teraz długo 
na nie wyczekiwać trzeba. Że zaś tego rodzaju 
literatura jest wogóle potrzebna, a u nas wprost 
niezbędna, o tem chyba nie wątpi nikt, komu do­
bro ogółu choć trochę leży na sercu. Nie umiał­
bym powiedzieć na pewno, dla czego praca na 
tem polu tak tępó teraz u nas idzie, ale zdaje mi 
się, że ten niepomyślny objaw zaczął się rozwijać 
od czasu, kiedy professor Hoyer umieścił w Ga­
zecie Lekarskiej (nr. 10 i 11—1891 r.) arty­
kuł p. t. „Kilkasłów w interesie „Wszechświata11.

W artykule tym czcigodny professor z począt­
ku wspomina o niepomyślnych warunkach mate­
ryalnych, w jakich znajduje się Wszechświat, 
oraz przedstawia kierunek i cele, jakie sobie ten 
organ obrał; następnie w krótkich i jędrnych sło­
wach rozwija swój pogląd na stosunek lekarza do 
nauk przyrodniczych. Nie mogę odmówić sobie 
przyjemności powtórzenia niektórych zdań do­
słownie. „Nauki przyrodnicze dostarczają leka­
rzowi nietylko wiadomości pomocniczych, ale sta­
nowią istotny fundament całej medycyny. Le­
karz właściwie jest badaczem przyrody w ściąłem 
znaczeniu togo słowa; bada bowiem sprawy życia 
w istotach z nader zawiłą organizacyą, odbywa­
jące się w warunkach normalnych i nienormal­
nych. Przywrócenie do stanu prawidłowego cho­
robowo zmienionych czynności życiowych daje 
się uskutecznić tylko po dokładnem zbadaniu 
tych spraw we wszystkich szczegółach. Nie każ • 
dy zaś człowiek posiada wrodzone zdolności spo­
strzegawcze. Należy nauczyć się ścisłego bada­
nia naukowego, i wnioskowania, i spostrzegania, 
a najstosowniejszą drogę dla osiągnięcia tego ce­
lu wskazują nam nauki przyrodnicze". Prof. 
Hoyer przychodzi do wniosku, że lekarze powin­
ni być głównymi opiekunami jedynego w kraju 
pisma popularno-przyrodniczego i że w tym celu 
nie tylko sami je prenumerować, ale też zachę­
cać do abouowania i czytania zamożniejszych 
obywateli, starając się zarazem podnosić jego 
wartość swem współpracownictwem. „Już samo 
sprostowanie dziwacznych pojęć o Jera, co się 
u ogółu uważa za zdrowe, a co za szkodliwe, 
mogłoby dostarczyć materyału na cały szereg po­
żytecznych i zajmujących artykułów. Czy nie 
byłoby nierównie odpowiedniejszem obrać sobie 
za pole literackiego popisu miłujący szczerą pra­

wdę organ, czytywany przez ludzi myślących 
i prawdziwie wykształconych, aniżeli ową prasę 
brukową, do której niektórzy lekarze mają pra­
wdziwie mistyczny pociąg, pomimo że ta sama 
prasa na każdym kroku poniewiera nauką i sta­
nem lekarskim? Samo już poczucie godności 
stauu powinno zwrócić chętnych do popisu lite­
rackiego ku odpowiedniejszym pismom. Jaknaj- 
szersza działalność ‘popularyzacyjna na polu hy­
gieny, fizyologii, patologii, byłaby nader pożyte­
czną i pożądaną. Pinia bardziej rozpowszechnio­
ne o<i Wszechświata mogłyby dostarczyć naj­
korzystniejszych warunków dla szybszego roz­
przestrzenienia zdrowych pojęć pomiędzy publi­
cznością, lecz nie sądzę, ażeby ta ostatnia mogła 
mieć istotne zaufanie do lekarzy, pomieszczają­
cych swe artykuły w pismach, które ich stan 
i naukę przy każdej sposobności w brutalny spo­
sób ośmieszają". Nareszcie prof. H. wspomina 
o korzyści, jaką wyniosą autorowie z pomieszcze­
nia swych prac we Wszechświecie ze względu 
na bardzo znaczną korespondencyę pomiędzy czy­
telnikami i redacyą pisma, dzięki której każdy 
piszący może się łatwo dowiedzieć, do j akiego 
stopnia praca jego zainteresowała ogół. Oto 
treść artykułu.

Racya, ani słowa, ale tylko dopóty, dopóki 
mamy do czynienia z prawdziwie wykształco­
nymi ludźmi i autorami, którzy na polu litera- 
ckiem chcą się popisywać, lub też dopóki nam 
chodzi tylko o podniesienie wartości Wszech­
świata i o artykuły mniej więcej naukowej war­
tości. A co w takim razie mają począć mniej, 
niż prawdziwie wykształceni? Jak mają sobie ra­
dzić przeciętni kantorowicze, subjekci handlowi, 
rzemieślnicy, robotnicy itp. ludzie, których wy­
kształcenie w najlepszym razie kończy się na 
2—3 klasach gimnazyum,- a częściej nawet na 
szkole elementarnej i którzy następnie dopełnia­
ją swą wiedzę czytaniem pism codziennych? 
Czyż mamy liczyć na to, że owi prawdziwie wy­
kształceni wezmą na siebie obowiązek „sprosto­
wania dziwacznych pojęć o tem, co się u ogółu 
uważa za zdrowe, a co za szkodliwe*  śród umy­
słowo upośledzonej swej braci? Może kiedyś to 
nastąpi, ale nim słońce wyjdzie, rosa oczy wyje. 
Dlatego też sądzę, że chcąc szczepić praktyczne 
wyniki nauki lekarskiej śród ludzi mniej wy­
kształconych, chcąc szerzyć wskazówki hygieni- 
czne w tych warstwach społeczeństwa, gdzie brak 
ich najwięcej się daje spostrzegać, chcąc, jednem 
słowem, czynić dobro dla samego dobra, nie zaś 
dla popisu, należy to w danym razie robić 
w najprzystępniejszej i najwygodniejszej formie: 
mianowicie pisywać o rzeczach nawskróś prak­
tycznych, unikając bezwarunkowo wszelkich teo- 
ryj, hypotez, naukowych dysput, polemik, arty­
kułów w rodzaju niedawnych: „Koch czy Nenc­
ki," Ochorowicz i hypnotyzin, szczepienie raksu 
itp. Przeciętną publiczność trzeba zaznajamiać 
tylko z takiemi wiadomościami, z których ona 
mogłaby otrzymać widoczną korzyść i wycią­
gnąć praktyczne wskazówki bygieniczne. Należy 
pisywać w stylu dla wszystkich zrozumiałym,, 
unikając mniej utartych cudzoziemskich słów 
i czysto naukowych wyrażeń, lub też je dopeł­
niać stosownemi objaśnieuiami. Nareszcie trze­
ba tego rodzaju prace umieszczać w pismach 
codziennych i to w tych najlepiej, które mają 
największą ilość prenumeratorów, gdyż tą tylko 
drogą możemy cel nasz osiągnąć i mieć nadzie­
ję, że słowa nasze dojdą nietylko do wiadomości 
uprzywilejowanych materyalnie i umysłowo, ale 
dotrą także do poddaszy i suteren, a z czasem, 
może zawitają pod strzechę kmiotka.

Czcigodny profesorze! Nie mam słów na okre­
ślenie uczucia i szacunku, jakie dla Ciebie ży­
wię i tej wagi, jaka do Twych słów przywiązuję, 
ale w tym razie pozwolę sobie postawić swoje 
■ueto, gdyż chodzi mi o dobro ogółu, które nas 
lekarzy najwięcej obchodzić powinno i dla któ­
rego powinniśmy zrobić ustępstwo, choćby na­
wet ze szkodą dla korporacyi. Sądzę, że prasa, 
która „na każdym kroku poniewiera nauką 
i stanem lekarskim," nie powinna i nie może 
zadrasnąć poczucia godności naszego stauu, 
gdyż prasa ta tem postępowaniem tylko sobie 
sama ubliża, a ośmieszanie stanu lekarskiego 
i nauki medycznej przez pisma brukowe nie 
może myślących ludzi nietylko gniewać, ale na­
wet rozśmieszać.
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A teraz recepta na zaskarbienie sobie zaufa­
nia tych czytelników pism codziennych, którzy 
stamtąd naukę czerpią. Oto, niech lekarze, po­
mieszczający tam swe artykuły, pisują tylko 
o rzeczach faktycznie stwierdzonych, niech po­
dają prace ogólnie zrozumiałe, niech „odpowie­
dniejsze*  pisma nie wyrzekną się poważnej kry­
tyki tych prac na polu popularnej hygieny, 
niech nareszcie Kury ery przestaną się bawić 
w zbyt poważne (!?) artykuły z dziedziny medy­
cyny, a wkrótce ogół przekona się, że nie taki 
straszny (lub śmieszny) dyabeł, jak go malują 
{lub karykaturują) i prędko nabierze zaufania 
do tych, których przed nim najnieracyonalniej 
i najnierozsądniej ośmieszają.

Adolf Landau
lekarz w Tomaszowie rawskim.

Do powyższego głosu, z którego usu­
nęliśmy kilka ustępów mniej ważnych, do­
damy parę słów z naszej strony. Że prof. 
Hoyer chciałby dla Wszechświata zyskać 
jak najwięcej czytelników, abonentów 
i współpracowników — przeciw temu nic 
nic mamy. Że tego nie dokona bez jedno- 
■czesnej poprawy organu,. który jest zbyt 
martwym i z potrzebami umysłowości spo­
łeczeństwa liczy się mało — o tem jesteś­
my przekonani. Co zaś wydajc nam się za­
miarem niepożądanym i chybionym, to 
chęć zmonopolizowania nauki w pewnych 
wydawnictwach i oddania jej pod straż ra­
binatu. Złem jest tylko to, że pisma co­
dzienno zamieszczają artykuły niedowarzo- 
no, alo bynajmniej nie to, że popularyzują 
wiedzę. Prawda ogłoszona nawet na afiszu 
ulicznym nic ze swej godności i wartości 
nie traci. Nie idzie więc o to, gdzio uczy­
my, ale czego i jak uczymy. Błędem na­
szym i szkodą jest nie udział spocyalistów 
w prasie, ale ich brak. Dziennikarstwo ca­
łego świata ma w redakcyach i kołach 
współpracowniczych siły lekarskie, popu­
laryzujące medycynę i dobrze na tem wy­
chodzą. Prof. Hoyer chce skazać nasze al­
bo na milczenie w sprawach ogół obcho­
dzących, albo na szerzenie dylotantyzmu. 
Odstraszanio zaś lekarza od wspólpraco- 
wnictwa w pismach codziennych przypo­
minaniem mu jakiejś w nich poniewierki je- 
go stanu, wydaje nam się niewłaściwe 
i niesłuszne, bo takiej poniewierki nigdzio 
nie dostrzegliśmy. Jest to już argument do­
robiony. Rea.

ODCZYTY.

Na dochód kasy Mianowskiego rozpoczął się 
■szereg dorocznych odczytów publicznych w sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa. Otworzył je p. 
S. Dickstein wykładem ważniejszych momentów 
z historyi matematyki. W krótkim zarysie pre­
legent przedstawił zawiązki tej gałęzi wiedzy 
u ludów pierwotnych, dłużej zatrzymał się nad 
nieśmiertelnemi zasługami greków i systemem 
dziesiętnym, określił znaczenie wielkich dzieł, 
dokonanych na tem polu przez Leibnitza, New­
tonem i in. myślicieli nowożytnych, wreszcie 
rozjaśnił słuchaczom dręczącą w nowszych cza­
sach umysły zagadkę „czwartego wymiaru“ 
ciał, albo raczej przestrzeni wielowymiarowej. 
Matematycznie istnienie brył, posiadających 
więcej, niż trzy wymiary, jest zupełnie możliwe, 
chociaż ich w rzeczywistości nie dostrzegamy. 
Dla uprzystępnienia rzeczy mniej zrozumiałych, 
p. D. używał tablic, które swojemu przeznacze­
niu służyły doskonale. Wykład z dziejów mate­
matyki dla publiczności zwyczajnej jest przed­
sięwzięciem tak śmiałem, że można prelegentowi 
powinszować zwycięzkiego pokonania trudności.

P. St. Kontkiewicz mówił z kolei o historyi, 
istocie, użytku i zasobach węgla kamiennego. 
Przedstawił on jasno jego rodowód przyrodni­
czy, główne złoża na kuli ziemskiej, ogólną sumę 
produkcyi i rozmiary zużycia, wreszcie przy­
puszczalną długość wystarczania, potrzebom 
ludzkości. Chociaż zapasy tego cennego mate­

ryału nie wyczerpią się jeszcze prędko, już dziś 
należy myśleć o zastąpieniu go innym. Prawdo­
podobnie spadek po nim weźmie elektryczność. 
P. Kontkiewicz, jako górnik i kierownik kopal­
ni, mógł mówić z wielką znajomością rzeczy 
nietylko o samym węglu, ale i o rękach, które 
go wydobywają. Rzeczywiście, pod tym również 
względem powiedział wiele rzeczy szerokiemu 
ogółowi nieznanych.

K HO A I K A.

Teatr. Na scenie warszawskiej przedstawiono 
dwa nowe utwory tłomaczone; Vrchlickiego Do 
tycia i Meilhaca Moja kuzynka. Pierwszy 
z nich jest dramatem, deklamacyjnie osnutym 
na motywie usposobień zniechęcających do ży­
cia, które leczy miłość; drugi — poplątaną kon­
ceptami francuskimi farsą, która od początku 
do końca wstrząsa słuchaczów śmiechem. Sensu 
w niej mało, ale wesołości bardzo dużo.

Niecierpliwość naukowa. Jak donosiliśmy, 
prof. uniwersytetu krakowskiego, Adamkiewicz, 
prowadzi w ldinice wiedeńskiej doświadczenia 
z wynalezionym przez siebie środkiem, mającym 
leczyć raka. W zeszłym tygodniu przedstawił on 
jednego chorego z „widoczną poprawą." Billroth, 
Kaposi i Dittl, zbadawszy pacyenta, orzekli, iż 
tej widocznej poprawy wcale nie widzą. Prof. 
Adamkiewicz postanowił dalej robić doświadcze­
nia. Życzymy mu pomyślnych wyników, a prze- 
dewszystkiem niespuszczauia z uwagi ostrzega­
jącego przykładu, jakiego dostarczył niedojrza- 
łem odkryciem Koch.

Nauka. W tych dniach nakładem Dunkera 
i Humblota w Lipsku opuściła prasę nowa książ­
ka dr. Ludwika Gumplowicza, prof. uniwersyte­
tu w Gracu, p. t. Sociologie und Politik. Au­
tor zastanawia się w niej nad istotą socyologii 
jako samodzielnej umiejętności i wykazuje, że 
socyologia jest właściwie teoryą polityki, a po­
lityka niczem innem, jak socyologią zastosowa­
ną. Na podstawie tej teoryi można, według au­
tora, z wielkiem prawdopodobieństwem stawiać 
wróżby polityczne, tak samo, jak się stawia me­
teorologiczne. Autor też stosuje swoją teoryę do 
obecnego położenia państw europejskich.

Sprawy społeczne. Opracowano już całkowicie 
przepisy dla przyszłej kasy pracowników kanalizacyj­
nych.

— Podano projekt przeniesienia wszystkich jarmar­
ków wypadających w dnie świąteczne na powszednie, 
w celu zapobieżenia pijaństwu śród ludności wiejskiej.

— Przytułek poprawczy dla dziewcząt w Puszczy 
(koło StudzieAca) otwarto 14 b. m.

— Kilka gmin w powiatach: warszawskim, radzy- 
mlńskim i grójeckim postanowiło założyć spichlerze.

— W ciągu jednego miesiąca (od 13 sierp, do 13 
września) kapitał kas oszczędności w calem państwie 
zwiększył się o 2,866,703 rs. w stosunku do innych 
miesięcy.

— W Niemczech zawiązało się stowarzyszenie dla 
podżwignlęcia stanu trzeciego.

Szkoły. Sfery wyższe przychylnie przyjęły projekt 
obowiązkowej nauki rysunku w glmnazyach. Nauczy­
ciele tego przedmiotu będą zrównani w prawach z in­
nymi. O posady mogą się ubiegać cl, którzy ukończyli 
kursa architektury w Akademii petersburskiej, w Insty­
tucie Inżenlerów cywilnych 1 innych odpowiednich za­
kładach.

— Wydział lekarski na uniwersytecie moskiewskim 
ukończyli w roku bieżącym między Innymi następujący 
studenci: Bielawski Zygmunt, Cyrski Wiktor, Doma­
galski Stanisław, Dudas Bronisław, Fankanowski Lud­
wik, Flatau Edward, Hrynlewlckl Bolesław, Lenkie­
wicz Mieczysław, Niewiarowski Aleksander, Stopnicki 
Seweryn, Tukalło Piotr, Zlemacki Franciszek, Żamet 
Władysław.

— Według zapewnień Kur. warsz. projekt otwarcia 
jeszcze jednego gimnazyum w Warszawie uzyskał przy­
chylne przyjęcie u p. ministra oświaty. W tym celu 
z funduszów miejskich ma być wyjednany stały roczny 
etat, tak, Iżby ministeryum nie potrzebowało więcej 

niż około 60,000 rocznie dokładać na utrzymanie za­
kładu. Sprawa ta ma być przed Nowym rokiem osta­
tecznie rozstrzygnięta.

— Towarzystwo techniczne w Petersburgu nadesłało 
p. Jerzemu Khunowl, przełożonemu szkoły rzemiosł 
w Warszawie, dyplom za udział w wystawie urządzo­
nej w r. z. na zjeździć techników. W tym dowodzie 
uznania powiedziano, żc szkoła przez ścisłe wypełnia­
nie programu dala możność dokładnego obeznania się 
z zakresem nauk I przyjętymi sposobami nauczania, co 
wszystko wyświadczyło wielką usługę sprawie rozwo­
ju szkól fachowych w państwie.

— Postanowiono wprowadzić wykład stenografii do 
kursu średnich zakładów naukowych.

— Główne Towarzystwo kolei ruskich otworzy spe­
cyalną szkolę dla maszynistów i Ich pomocników.

— Dr. Roman Zawllińskl w Krakowie zwrócił uwa­
gę na wielce ujemny wpływ widowisk, szczególnie 
francuskiego repertuaru współczesnego, „które dają 
poznać młodzieży (szkolnej) życie z brudnych najczę­
ściej stron, pozbawiają szlachetniejszych aspiracyj 1 do­
pomagają do szkodliwej w skutkach, przedwczesnej 
dojrzałości umysłowej.0 Z tego powodu kolo nauczy­
cieli postanowiło zabronić uczniom czterech niższych
klas uczęszczania do teatru, nawet
osób starszych, zaś młodzieży z klas wyższych pozwolić 
uczęszczać tylko na widowiska stosowne.

— Ministeryum oświaty zgodziło się na propozycyę 
krakowskiej rady miejskiej, która obowiązuje się wła­
snym kosztem, lecz według planów rządu zbudować
gmachy na umieszczenie gimnazyum Iii 1 szkoły real­
nej, wymaga zaś, aby rząd, tytułem czynszu za wynaj­
mowanie tych gmachów płacił 5'/4» od całej sumy wy­
danego na budowę kapitału.

— W lwowskiem gimnazyum niemieckiem sposobem 
próby zniesiono naukę popołudniową. Odbywa się 
ona tylko od 8 ej zrana do 12, 1-ej w południe.

Sprawy kolejowe. Budowana obecnie odnoga ko­
lejowa w gub. łomżyńskiej ze stacyi Łapy do Ostrołęki 
i ztamtąd przez Ostrów do, Małkini, otrzyma tabor 
z sieci kolei Poleskich, posiadających olbrzymi zapas
parowozów, wagonów osobowych i towarowych, pra­
wie wcale nie używanych skutkiem słabego ruchu.

— W Petersburgu zwołano zjazd statystyczny przed­
stawicieli kolei trzeciej grupy. Droga Nawlślańska 
wysłała delegata.

— Towarzystwa ubezpieczeń na życie: „Rosya0 
1 „Petersburskie*  zaproponowały kolei Nadwiślańskiej 
ubezpieczenie urzędników na bardzo dogodnych wa­
runkach: 1) Pracownicy będą zwolnieni przy zawie­
raniu umowy od opłaty kosztów na administracyę za
polisę 1 rozchody pocztowe. 2) Świadectwa lekarskie 
będą wydawane bezpłatnie. 3) Składki miesięczne obli­
czone podług ogólnej taryfy, od której urzędnicy otrzy­
mają ustępstwa od kolei 6%. Maszyniści, Ich pomocni­
cy i palacze, oprócz powyższych 6%, korzystać mają 
z ustępstwa 15«, które w calem Cesarstwie doliczane
są do taryfy z powodu niebezpieczeństwa służby. 4)
W trzy lata po przystąpieniu do asekuracyl uczestnicy 
mają udział w zyskach.

— Zwiększenie ruchu towarowego na kolei Wiedeń­
skiej (szczególnie transportów węgla) zmusiło zarząd
do zwiększenia obsługi pociągowej.

— Zarząd kolei Południowo-Zachodnich wypuści 
dodatkowe obtigacye na sumę 6,500,000 z przeznacze­
niem na budowę podwójnych torów na niektórych li-

Komunikacye. Kur. warsz. donosi, iż badane wa­
runki żeglugi na Wiśle i jej dopływach: Bugu, Narwi, 
Pilicy i Wieprzu przez delegata ruskiego Towarzystwa 
żeglugi 1 handlu, które otrzymało koncesyę na eksploa- 
tacyę komunikacyl wodnej w Królestwie Polsklem, 
zrobiły bardzo niekorzystne wrażenie. Spółzawodnl- 
ctwo około 30 statków parowych 1 wielkiej liczby 
berlinek, przedstawia poważną siłę.

Przemysł i handel. Kur. warsz. dowiaduje się, iż 
kopalnie 1 zakłady hutnicze okręgu dąbrowskiego ma­
ją być wypuszczone przez rząd w dzierżawę kapitali­
stom petersburskim.

— Agenci pruscy w ostatnich tygodniach wykupili 
od masarzy warszawskich niemal wszystkie zapasy sło­
niny, płacąc po 7 rs, za pud. Prócz tego kilkunastu 
rzeźników tutejszych zakontraktowało dostawę tego 
produktu za granicę w sumie 60,000 pudów.

Zjazdy. Zapowiedziany na r. b. zjazd młynarzy
w Moskwie, z powodu 
łożyć na rok przyszły.

nieurodzaju postanowiono od-

Wystawy. Towarzystwo architektów ruskich urzą­
dza wystawę materyalów budowlanych.
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— W Moskwie odbędzie się wystawa przemysłu 
rybnego.

— W Wilnie otwarto wystawę stała wyrobów prze­
mysłowych.

— W Petersburgu powstaje wystawa stała przemy­
słu drobnego.

— W Świdnicy odbędzie się w roku przyszłym wy-

Panu St. Su. w Lublinie. Nie rozumiemy wymówki 
Pańskiej. Jeżeli ktoś pojechał do Brazylii w Interesie 
chłopów, a ktoś inny wyraził się, że jest to „wyprawa 
po chłopskie runo*  — to co w tem tak zdrożnego? 
Woli Pan „znamiona" zamiast „pozorów humanizmu"? 
Zgoda.

I 1 Stanów Zjednoczonych A. P.—rs. 3. 
Prus Bolesław (Aleksander Głowacki).

Szkice i obrazki, tomów cztery, z por­
tretem autora—rs. 5, w ozdobnej o- 
prawie rs. 6 k. 20.

Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polskiem, studyum 
etnograficzno - społeczne, str. 66 — 
kop. 60.

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
wydania oryginału angielskiego prze­
łoży! Jan Karłowicz, str. 3to — rs. 2.

Światełko, książka dla dzieci, napisana 
zbiorowo przez grono autorów pol­
skich. Najlepsza w tym rodzaju w li­
teraturze polskiej. W ozdobnej opra­
wie z drzeworytami w tekście, str. 
274 — rs. 1 kop. 80.

Księgarnia E. Wende i Sp.

otrzymała na skład główny:

Strure II.
SZTUKA i PIĘKNO

studyum estetyczne. — Cena rs. 2.50.

Wypadki. Na calem morzu Pólnocnem szalał silny 
orkan, zatonęło kilka okrętów. Telegraf angielski 
przerwany. W wielu miejscowościach we Francyi 
ogromne spnstoszenia.

— Skutkiem gęstej mgły pociąg kolo Charlottenbur- 
ga przejechał trzech robotników polaków na śmierć.

— Z powodu zetknięcia się dwóch pociągów pod 
Pontegalera kolo Rzymu, cztery osoby zginęły, siedem 
ranionych.

Kalendarz Ungra, stary I sympatyczny znajomy, wy­
szedł na świat z datą przyszłoroczną.

Szczęśfiwy kraj. Na Islandyi zdarzył się wypadek 
morderstwa: jakiś nicpoń zabił dziewczynę, którą przed­
tem uwiódł. Na tej poczciwej wyspie, Uczącej 70,000 
mieszkańców, nie było takiego zdarzenia od 56 lat. 
My byśmy oduczyli Irlandczyków dziwienia się mor-

Zmarli. Piotr Stalmach, w Cieszynie, pisarz, wy­
dawca Gwiazdki Cieszyńskiej.

— Dr. Henryk Hoffmann, prof. botaniki w Giessen.
— Dr. Edward Reichard, chemik, agronom, profesor 

unlw. w Jenie.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Panu Stef. Br. Zbyt ciężkie podjął Pan zadanie.
co w rozumieniu tych pism znaczy wyraz „Impreza.
Wbijają bówiem sobie bezmyślnie ten gwoździk, który, 
zdaje się. od Sienkiewicza przejęły, gdzie tylko znajdą
dziurkę stylistyczną.

Panu E. T. w IV. W nadesłanej próbie brak nietyl­
ko sensu, ale nawet ortografii.

Panu St. P. Więc według Pana autor ten nie umie 
oceniać należycie obrazów, my zaś jego artykułów? 
Cóż my na to odpowtedzleć możemy?

Czeladnikowi. Zażaleń bezimiennych nie uwzględ­
niamy.

Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko z: - 
strzeżone do zwrotu przechowuje.

Nakładem naszym wyszła

PSYCHOLOGIA DZIECKA
Dr. med. L. Wolt erga.

Cena rs. 2, zprzesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać /g ksiąbkę zechcą nade­
słać pieniądze lub polecić wyekspedyować ją 
za pobraniem pocztowem. — Egzemplarze 

oprawione o 20 kop. drobej.

Wyszły z druku:

Drobiazgi Historyczne 
Aleksandra Krausliara. 

Serya druga.

TREŚĆ: Marek Reverdil. — Obrazek Warszawy. — 
Wspomnienia trybunalskie.— Przygody francuza Paye- 
rla. — Notatki anglika Morlsona. — Maska żelazna. — 

Ramzes Baltazzari.

Cena 1 rs. 80 kop. (z przesyłką 2 rs.).

Tegoż autora:

Drobiazgi Historyczne
Serya pierwsza.

Cena 1 rs. 80 kop. (z przesyłką 2 rs.).
Skład główny w księgarni Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie i Br. Rymo wieża 

w Petersburgu.

Piotrowski Stan.
K. Marża Teorya wartości

studyum ekonomiczne. Cena k. 50.

Wydawnictwo Spółki Nakładowej.

ŚPIEWNIK DLA DZIECI
słowa

Maryi Konopnickiej,
muzyka 

Zygmunta Noskowskiego.
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysła­
wa Podkowińskiego, zawiera 50 piosnek 
z towarzyszeniem fortepianu i tekst od­

dzielny.

Student Uniwersytetu poszukuje kondy- 
cyi na wyjazd. — Wiadomość: Erywańska 
Nr. 9, m. 4.

Szan. abonentów w Warszawie i na pro­
wincyi upraszamy o natychmiastowe donie­
sienie nam o każdem opóźnieniu lub nieod- 
biorzc PRAWDY. Pismo nasze wysyłano 
jest w Warszawie w sobotę i niedzielę ka­
żdego tygodnia, na pocztę zaś — w sobotę

Prenumeratorzy PRAWDY otrzymują 
przy końcu każdego kwartału dodatek bez­
płatny, składający się z sześciu arkuszy 
druku.

<» «- «» s#be je Sr ■ ja..
Spółka Nakładowa 

zawiązana przez grono plsarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pier­
wszorzędnej wartości naukowej 1 literackiej, oryginalnych 1 tłomaczonych, 
wzbogacających istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że literatura 
stanowi ważny 1 trwały grunt do życia i rozwoju społeczeństwa, że mu do­
starcza sił żywotnych, Spółka Nakładowa grunt ten w miarę swej mocy roz­
szerza nabytkami kslążkoweml rzetelnej I nleprzygodnej ceny. Dotąd wydane 
dzieła dość wyraźnie już określają kierunek i charakter jej przedsięwzięcia.

Brandes Jerzy. Główne prądy litera-! A. Okolski Ustrój państw europejskich 
w tnm V I I Stanów Zjednoczonych A. P.—rs. 3.tury europejskiej XIX w., tom V. 

Szkoła romantyczna we Francyi, z por­
tretem autora, str. 402 rs. 2.

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XIX, studyum literacko-oby- 
czajowe, ozdobione sześcioma portre­
tami, str. 541 — rs. 2 k. 5o.

Gumplowicz L. System socyologii—rs. 3 
k. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, t. I, w prze­
kładzie Maryl Konopnickiej, Józefa 
Kośclelsklego, Aleksandra Kraushara 
1 Innych. Wydanie ozdobne,z portre­
tem autora, str. 298 — rs. 1 k. 2o.

— Wybór pism, t. II. Podróż do Har­
cu, Włochy, w przekładzie M. Gawa- 
lewlcza, C- Jelenty i Maryl Konopni­
ckiej. Str. XIII I 327 — rs. 1 k. 50.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15.
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej:Warszawa, Marszałkowska, 95.

Wydawnictwa „Prawdy.I 11
[ W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 

Helvla, Poddanka, Błazen, Za ma­
ską) — rs. 1.

— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin. 
Karl Krug., Damian Capenko—k. 5o ,

— Klemens Boruta, powieść — k. 40.
— Niewinni, dramat w trzech aktach— 

k. 80, z przesyłką rs. 1.
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w cho­

robie —rs. 1.
N. Hirszband. Byron w urywkach —- 

rs. 1 kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25.
Dr. F. Rajkowskl. Poradnik lekarski 

wraz z apteką domową (w oprawie),

K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs. 3 k. 3o, z przesyłką rs. 3 
k. 60.

E. B. Tylor. Antropologia z llustracya- 
ml, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
rs. 2.. z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 25.

M. Mignet, Historya Rewolucyi francu­
skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
rs. 2. k. 25.

J. Brandes. Główne prądy literatury XIX 
w., tomów cztery, tłom. K. Lewald 
rs. 6.

Ekonomia polityczna według najznako­
mitszych badaczów niemieckich ulo-

L. Llard. Logika, tłom K. Lewald—rs. 1.
A. Esplnas. Społeczeństwa zwierzęce 

wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 
socyologii — rs. 3.

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie­
ła abonenci Prawdy nabywać mo 
gą za połowę ceny. Na koszta prze­
syłki pocztowej dołączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla.

E. Taylor. Zmyślność i moralność ro­
ślin (w oprawie) — rs. 1 k. 5o.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwo­
tne, czyli badanie kolei ludzkiego po 
stępu od dzikości przez barbarzyń­
stwo do cywilizacyi, przekład A. Bą- 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 
k. 5o).

J. Barnl I A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1.

MWlifflj i Drj-.cw.". opalowego

Wszedłszy w bezpośredni stosunek z Sosnowickicm Akcyjnom Towarzystwem Kopalń Węgla, dostarcza swoim odbiorcom wę­
giel z kopalni U Uli OJDF po możliwie najniższej cenie, tak w większych, jak i drobniejszych partyach, poczynając od korca.

Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29 AosBOJteHO IfeHaypoio, Bapmana 8 HosOpa 1891 r. Redaktor i Wydawca dr. fil. A. Świętochowski.^


